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STYCZEŃ.

W sprawie Daru Grunwaldzkiego.
Kom itet T. S. L . D aru G runw aldzkiego n a  posiedzeniu w dniu 

8 b. m. i Zarząd Główny T. S. L . na  posiedzeniu w dniu 9 b. m. 
rozpatryw ał obecny stan  D aru  G runw aldzkiego i rozw ażał kw estyę 
przeznaczenia zebranych i zebrać się jeszcze m ających funduszów.

R efera t spraw ozdaw czy przedłożył prezes K om itetu p. mecenas 
D r M ichał Koy, k tó ry  skonstatow ał, że stan  dek laracy i na  D ar 
G runw aldzki w dniu 1. stycznia 1910 p rzedstaw iał sumę

1.198.642 koron.
Ze w zględu n a  w ytężoną akcyę Niemców, w yw ołaną odezwą 

R oseggera i ogromne potrzeby naszych kresów, je s t rzeczą pilną, 
aby c a ł y  f u d u s z  G r u n w a l d z k i  w s u m i e  

2 m i l i o n ó w  k o r o n  
z o s t a ł  z e b r a n y  w g o t ó w c e  w m o ż l i w i e ' n a j k r ó t s z y m  
c z a s i e .

D ar G runw aldzki lokuje Zarząd Główny w B anku Krajowym  
we Lw ow ie i w filii tegoż B anku w K rakow ie. G otów ka w raz 
z waloram i w ynosiła w dniu 31. g rudn ia  1909 we Lw ow ie K oron 
106.699 hal. 49 zaś w K rakow ie Koron 45.825 hal. 09 oprócz 
kw oty około 30.000 Koron, zebranej przez Koło uniw ersyteckie 
T. S. L . Razem więc stan  gotów ki wynosił z końcem ubiegłego roku 
Koron 18 2.5 24  hal. 58. N adto poszczególne grona urzędnicze i nauczy­
cielskie lokują ra ty  swoich deklaracyi w m iejscowych kasach 
oszczędności itp. insty tucyach  finansow ych. W edług re lacy i odno­
śnych skarbników  zebrano w ten  sposób dotąd około 20.000 koron. 
Ogółem więc D ar G runw aldzki w ynosi obecnie 200.000 Koron w go­
tów ce.

A dm inistracya D aru  G runw aldzkiego prow adzona je s t rów no­
cześnie w K rakow ie i we Lwowie. W K rakow ie prow adzi ją  B iuro 
Z arządu Głównego T. S. L., we Lwowie B iuro Zw iązku O kręgo­
wego T. S. L. pod przewodnictwem  posła D ra E rn es ta  Adama. Dy-
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rek cy a1; G alicyjskiej K asy Zaliczkowej w(3 I nvowie w której lokuje 
się każdorazowe wpływ y D aru Grunw aldzkiego,- natychm iast pc 

£ ich zainkasow auiu  postanow iła z w łasnej in icyatyw y w m iarę n a ­
gromadzenia, się w iększych kwot, odsyłać je  co pewien czas do 
B anku Krajowego, jaku centralnego m iejsca lokaty  D aru G run­
waldzkiego.

D elegaci Kom itetu D aru  G runw aldzkiego przeprow adzili szcze­
gółową lustraęyę  obu b .u r > stw ierdzili wzorowe jednolite ich pro­
wadzenie. Szczegółową ew idencyą objęte są w szystkie najdrobniejsze 
naw et subskrypcye,' pilnow ane są sk rupu latn ie  term iny r a t  zobo­
w iązań płatności, a w m iarę potrzeby w ysyłane są przypom nienia 
pisemne do deklaranjśów, zalegających z ratam i.

Zarząd Główny T. S. L. zdecydował rów nocześnie zasmlę, że 
fundusze D aru G runw aldzkiego przeznaczone będą jedynie na  c e l e  
p o l s k i e g o  s z k o 1 n i c t  wa  k r e s o w e g o .

A by stan  D aru • Grunw aldzkiego, jego cel i doniosłe znaczenie 
dla spraw y narodowej w spopularyzow ać w ja k  najszerszych sfe- 

* rach, postanow ił Zarząd Główny w ydać odpow iednią broszurę 
z nazw iskam i ofiarodawców, k tó ra  będzie zarazem  niejako pu- 
blicznem pokwitowaniem. O ryginalne deklaracye ofiarodawców, 
opraw ne w księgę pam iątkow ą, zostaną złożone w komplecie w Mu­
zeom Narodowem w Krakow ie, aby po wieczne czasy św iadczyły 
o w ysiłkach ofiarności dasiejszego  pokolenia n a  celę. ośw iaty pol­
skiej n a  kresach.

Dom Ludowy w Kranówie.
Z powodu utworzenia „wielkiego" Krakowa, które nastąpi dnia 1-go kwie­
tn ia  r. b., pow.siała w Radzie miejskiej myśl uczczenia te j doniosłej chwili 
w dziejach m iasta przez powołanie do życia instytucyi powszechnego dobra. 
Instytucyą taką  ma się stać D om  I n d o w y ,  którego założenie zostało już 
w komisyi zasadniczo postanowione. Na żądanie jednego z członków Rady m iej­
skiej opracowany został, jako substrat do dyskusyi, niniejszy referat który tu 
podajemy do wiadomości publicznej. Nie w ątpim y też, że i poza Zarządem Głó­
wnym T S. L. rozbudzić on może większe zainteresowanie, a może i niejedną 
gminę miejską w Polsce zniewolił? d l  stworzenia w miarę możngści podobnego 
Dorno ludowego, którego społeczna i narodowa wartość może być wprost ol­

brzymia.

I. C e l  i p r z e z n a c z e n i e  D o m u  l u d o w e g o .

Ludność każdego większego m iasta składa- się z nielicznej 
g a rs tk i in te lig en c ji i ludzi, m ogących zdobywać wiedzę i znajdow ać 
rozryw kę własnym  sumptem, oraz z przygn ia ta jącej większości, obej­
mowanej zwykle nazw ą w arstw  pracujących. Do tych  w arstw  pra-



cujących trzeba zaliczyć zarówno tych, którzy, zdobywszy elemen­
tarne, a  choćby naw et i średnie w ykształcenie w ciężkiej trosce 
o byt, pomimo najlepszej chęci, nie m ają możności uzupełnić swe 
wiadomości lub rozszerzyć swój w idnokrąg  duchowy i naukow y — 
jakoteż i tych, którzy ciężką, p racą fizyczną zarab iać mnszą na 
wyżywienie siebie i rodziny, a wśród coraz cięższej niemal w alki
0 by t nie umieją i nie mogą często naw et myśleć o podniesieniu 
się kulturalnem  i umysłowem.

W  naszych m iastach i m iasteczkach pam iętać jeszcze należy, 
że w tej ostatniej, najliczniejszej w arstw ie mamy —  n ieste ty  —  prze­
rażający  odsetek analfabetów , którzy  długo zapewne stanow ić będą 
żywą czarną plamę na  dziejach naszej cywilizacyi.

 ̂ P ierw sza grupa z tych dwóch tw orzy na  ogół zb itą  masę ży­
wiołów obojętnych i niew rażliw ych na szerszą myśl społeczną, w na- 
rodowem zaś życiu g ra  rolę szarego tła, dla k tórego pozornie ty lko 
spraw y m ateryalne m ają jakiekolw iek znaczenie. D ruga natom iast 
ma przed sobą dwie do w yboru drogi: albo iść po linii najm niej­
szego oporu i spadać w otchłań pijaństw a, rozpusty  i w ystępku, 
albo też oddać się innej nam iętności, k tó rą  je s t w alka polityczna, 
is to tna  czy rzekoma, podsycana przez opartą  na tan iej znajomości 
psychologii jednostk i i tłumu — dem agogiczną ag itacyę w najróżno- 
rod niej szycli kierun li ach.

Jeśli do tego dodamy, że życie w ielkom iejskie ma to do siebie, 
że różniczkuje ludzi naw et sobie b liskich w skutek odmiennych sto­
sunków m ajątkow ych, to zobaczymy cały ogrom niebezpieczeństw  
dla życia narodowego, k tó re  w pierwszym  rzędzie w ym aga od 
w szystkich w arstw  bez w y ją tku  w zajem nego zrozum ienia się, wspól­
nego odczuwnnia doli i niedoli, wzmożonej solidaryzacyi społecznej
1 podporządkow yw ania interesów  poszczególnych interesow i całego 
narodu.

N iebezpieczeństw a te usunąć lub przynajm niej zm niejszyć do 
możliwych g ran ic  — oto zadanie jedno z najw ażniejszych  i n a j­
poważniejszych zarazem, jak ie  ciążą przedew szystkiem  n a  tych, co 
losy i zarząd m iasta w swych trzym ają rękach, a jednym  z n a j­
pew niejszych ku tem u środków  jes t z a k ł a d a n i e  i u t r z y m y ­
w a n i e  D o m ó w  l u d o w y c h .  P ow staje ich dzisiaj coraz więcej, 
a zak ładają  je  już często zarządy gminne, nie dając się w yprzedzić 
przez p ryw atne fundacye lub insty tucye  społeczne.

D la  przykładu przytoczym y, że za przykładem  A nglii (Settle- 
ments, Toynbee-H all) poszły H olandya (Ons H uis oraz Yolkshuis) 
Belgia (le Palais du Penple). W  ostatn ich  zaś la tach  pow stały 
Wzorowe Domy ludowe w H am burgu, Dreźnie, W iedniu (Yolksheim) 
oraz w m niejszych m iastach, jak  n. p. A kw izgran, Barm en, Kassel, 
C harlottenburg, G dańsk, Kolonia, D arm stadt. F ra n k fu rt nad  Menem, 
Essen, H ala. K alsruhe, M agdeburg. M oguncya i wiele innych m niej­
szych. Osobno wym ienić należy w yjątkow o w spaniały Dom ludowy 
w Jen ie , połączony z jedyną w swoim rodzaju  fundacyą K arola 
Zeissa.
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Cel i przeznaczenie takiego Domu ludowego są po w iększej 
części jednakie, choć różnie' byw ają  .formułowane. I  ta k  n. p. liam- 
bursk i „V olkslieim “ staw ia sobie za zadanie:

„urządzać lokale w dzielnicach robotniczych H am burga, 
m ające służyć do zebrań tow arzyskich i zgromadzeń, aby w ten 
sposób w ytw orzyć osbbiste stosunki i w zajem ne zaitfanie po­
między możnymi i ubogimi i dać tą  drogą w ykształconym  i za­
możnym możność zapoznania się bezpośredniego z życiem ro ­
botników  i jego potrzebam i, a w raz z tem możność przyczy­
n ien ia  się do popraw y ich s ta n u 11.

Inaczej nieco mówi w iedeńskie stow arzyszenie „Volksheim “ 
w § 2. swego s ta tu tu :

„Celem stow arzyszenia je s t popieranie dśw iaty. i wycho- 
wrania ludu, dalej popieranie in s ty tu c ji, m ających n a  pelu 
podniesienie ośw iaty ludu, w szczególnbśei zaś Pow szechnych 
W ykładów  U niw ersyteckich  i K siążnic ludow ych11.

Najlepiej jednak  określone j-ąst zadanie Domu ludowego w sta ­
tucie znakom itego i w ybornie prowadzonego „V olkshuis“ w Leidzie, 
w H olandyi, k tórego celem jest:

„podniesienie rozwoju ogólnego, .poziomu duchowego 
i szczęśliwości ijąrstw 7 pracujący  eh i innych im rów ni cli w L ei­
dzie i okolicy, a to między innem i przez szerzenie pożytecznej 
wiedzy, zachęcanie .do zdobyw ania nauki, pobudzanie do zami­
łowania, do sztuki i życia społecznego, dalyj przez dostarozauie 
właśdwmj rozrjwwki i u łatw ianie w zajem nych 'stosunków  tow a 
rzyskich między różnemi w arstw am i społejizeństw a11.

Jakko lw iek  jednak  określim y cel i zadanie prawdziwego Domu 
ludowego, żyw ą stan ik ,s jn  jego idea dopiero wówczas^ gdy sobie 
zdamy spraw ę z tych środków, k tórym i się będzie posługiwał. Do 
tego więc już bezpośrednio przejśp nam  teruz należy.

II. Ś r  o d k i n a u k o wr e.

■'N<ajw7ażpiejszą częścią składowrą, podwaliną n iejako i osią 
Domu ludowego pow inna i musi być K s i ą ż n i c a  n a u k o w a ,  po­
łączona z S a l ą  p r a c y  n a u k o w e j .  Oczywiście w ybór dzieł, 
k tóre  w tej książnicy m ają być zaw arte, będzie odmienny niż n. p 
w bibliotekach uniw ersyteckich, lecz pow in n f"o n a^o siM $ ć; w  sobie 
w szystkie te  dzieła naukowe, k tóreby  umożliwiły sam okształcen ie  
jednostk i od początków  wiedzy #żi do poziomu uniw ersyteckiego. 
A  zatem, poczynając od pienwszyiih stopni popnlaryzacyi wiedzy, 
pow inny się tu  znaleźć wszelkie podręczniki ogólne 1 specyalne, 
dostępne dla miarowo rozw ijającego się samouka, nadto wszćlkie 
monografie naukowe, przeznaczone dla czytającego ogółu. J a s n ą  je s t 
rów nież rzeczą, że uw zględniona musi być w najlepszych i najod-
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powiedniejszych dziełach lite ra tu ra  obca, zwłaszcza niem iecka, fran ­
cuska, angielska i w łoska.

W ta k ie j  K siążnicy powinno być przy ję te  za zasadę, że 
k s i ą ż e k  z n i e j  d o  d o m u  b r a ć  n i e  w o l n o !  Oczywiście 
wskazanem  jes t utw orzenie rów nolegle z K siążnicą bogatej i z a ­
o p a t r z o n e ]  w b e l e t r y s t y k ę  (której w K siążnicy może zu­
pełnie nie być) w y  p o ż y c.z a 1 n i  k s i ą ż e k  w y ł ą c z n i e  p o l ­
s k i c h .  T a ostatn ia  może służyć, jako początkow a zachęta i sto­
pień  przygotow aw czy do p racy  w Domu ludowym, nie pow inna 
jednak  wysuwać się zbytuio wobec głównej K siążnicy. T a  bowiem, 
oparta na wzorowo urządzonej S a l i  p r a c y  n a u k o w e j ,  może 
jedynie spełniać zadanie podnoszenia poziomu umysłowego w arstw  
niew ykształconych.

S a l a  p r a c y  n a u k o w e j  pow inna być ta k  w ielką, by mo­
gło w niej czytać i pracow ać jednocześnie k ilkadziesiąt osób. Ko­
niecznym jest jednak w arunkiem , by w sali samej lub też bezpo­
średnio przylegających pokojach znajdowało się zawsze do rozpo­
rządzenia czytających grono osób kom petentnych, k tóreby  w n a j­
w ażniejszych gałęziach wiedzy mogły bezpośrednio dawać w ska­
zówki i w yjaśnienia. Tego rodzaju  B i u r o  p o r a d y  n a u k o w e j  
mogłoby jednocześnie prow adzić tak  zw ane kształcenie drogą ko­
respondencji, metodę pracy ośw iatow ej, oddaw na już za gran icą  
stosowaną, u nas jednak  dotąd nierozw iniętą wcale.

Uzupełnieniem  najbliższem  K siążnicy, nie w ym agającem  zresztą 
bliższego uzasadnienia, je s t Czytelnia pism codziennych i literackich 
oraz czasopism naukow ych, tych ostatn ich  oczywiście w ograniczonym 
zakresie, odpowiadającym  ściśle ogólnemu założeniu, o którem  była 
mowa poprzednio przy określaniu doboru dzieł do K siążnicy naukow ej.

Je ś li jednak  K siążnica i Czytelnia stanow ią najw ażniejszą 
część Domu ludowego, to przyznać trzeba, że powinny one być n ie­
jako  sklepieniem  tego wielkiego przyby tku  wiedzy i cywilizacyi, 
którego zręby inny nieco ch a rak te r mieć muszą. Ażeby bowiem 
ladzie mogli i umieli korzystać z książek, czasopism i dzieł nauko­
wych. trzeba  ich w prow adzić w ten  nastró j psychiczny z jednej 
stron  ją a tak że  i w stan  rozwoju władz umysłowych z drugiej, bez 
k tórych  żadna p raca nie je s t możliwą.

Ten cel osiągnąć m ożna przez przygotow aw cze szerzenie wie­
dzy m etodą poglądową i żywem słowem. T a osta tn ia  droga w ybija 
się u nas zazwyczaj na plan pierwszy, choć powszechnie wiadomo, 
że właściwem  jej zadaniem  jest ty lko rozbudzanie ciekawości, 
a  wzięta, jako  cel sam w sobie, w ytw arza często podłoże do bez­
płodnego dyletantyzm u i dorywczego łapania  zdawkowych w iado­
mości, przew ażnie mylnie pojętych.

A  jed n ak  wzorowy Dom ludowy bez odczytów i w ykładów 
obejśćby się nie mógł, Lecz w łaśnie dopiero tu, przez ujęcie ich 
w pewien system  i podporządkow anie ich ogólnej idei, dojść można 
do tego, by przynosiły one rzeczyw istą korzyść. Będa się one z n a ­
tu ry  rzeczy rozpadały na trzy  kategorye:
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aj w y k ł a d y  p o j e d y n c z e  dla, najszerszej i najm niej p rzy­
gotow anej publiczności;

b) w y k ł a d y  l u b  c y k l e  (3 —  i  godzin) dla ludzi o ćle- 
m entarnem  lub nieco wyźszem przygotow aniu — i wreszcie

c) s y  s o m a t y c z n e  k u r s y  n a u k ,  począwszy od elemem- 
tarnej wiedzy, a skończywszy na specja lnych  działach nauki, a to

-zarów no teoretycznej, ja k  i praktycznej (11. p. nauka czytania i pi­
sania, nauka rachunków , rysunki, nauka szycia, kroju, cerowania* 
i ła tan ia , nauki z zakresu  średniego w ykształcenia, w tem na pierw ­
szym planie h isto rya  i lite ra tu ra  oraz geografia polska, język polski, 
inne języki nowożytne, nauki przyrodnicze, m atem atyka, wreszcie 
prawo, ekonomia, m edycyna, hygiena, w iedza techniczna).

Tego rodzaju p raca w Domu ludowym byłaby wszakże niemal 
bezowocną, ijgdj by nie mogła się posiłkować środkam i pomocniczymi, 
jak  to się dzieje w szkole i na wszechnicy. D latego też niezbędne
są we wzorowym i celowo urządzonym Domu ludowym:

a j l a b o r a t o r y u m  t i z y K ^ n ^  c h e m i c z n e  i t o t  h 
11 i c z n  e,

b) m u z e u m  m o d e l i ,  w z g l ę d n i e  r  e p r o d u k c y i,
c) z b i o r y  n a u k o w e  i p r  z y r  o d 11 i ę,z e,
d) g a b i n e t  m o d e l i  r  y s u 11 k o* w y  ch,
e) p r a c o w n i a  m a l a r s k a , '  r e p r o d u k c y j n a  P o t 0- 

g r a f i c z n a ,
i) s p o r a d y c z n e  w y s t a w y  o c h a r a k t e r z e  k s z t a ł ­

c ą c y  111.
D la w yjaśnienia nałoży k ilk a  słów dudać.
L  a b o 1" a t  o r  y a w szelkie powinny mieć na oelu zapoznanie 

pracującego z celem, budową i sposobem użycia najw ażniejszych 
przyrządów  naukow ych, uprzystępnienie mu bezpośrednie podstaw o­
wych zjaw isk z dziedziny fizyki, chemii i techniki, w yjaśnienie 
działania m aszyn i motorów. (Za wzór tu  służyć powinny U raiiie 
w B erlinie .lub W iedniu. Ofyż trzeba  jeszcze podkreślać) ż™ jeden 
z dachów gmachu trzeba ta k  .urządzić,1 by się tam  znaleźć mogło 
najskrom niejsze bodaj o b s e r w a  t o r y  urn a s t r o n o m i c z n e  
i m eteorologiczne?

Niezbędnym rów nież środkiem naukowym  jesk  M u z e u m  m o ­
d e l i  o r a z  r e p r o d u k t y i  d z i e ł  s z t u k i  (fotografie i widoki 
m iast, ciekaw ych okolic św iata, pow inny być1'w  autom atycznie 
funkcyonujących stereoskopach). D la przykładu i illu stracy i p rzy­
toczymy tak ie  modele, jak : przekroje geologiczne, p lanetarya, modele 
anatom iczne rozbierane itp.; dalej modele budow lane i a rch itek to ­
niczne; przekroje m aszyn i k onstrukc ja  technicznych; modele urząj- 
dzeń w arsztatow ych i środków ochrony życia robotników  itd. iCd. 
B e p r o d u k c y e  d z i e ł  s z t u k i ,  a przynajm niej n a j w y- 
b ' t n i e j s z y c h  a r c y d z i e ł  m i s t r z ó w  p ę d z l a  i d ł u t a  p o ­
w i n n y  nie tylko spoczywać w szafach m uzealnych, lecz w y­
pełnić ściany w szystkich sal i pokoi tego p rzybytku  k u ltu ry  i cy­
w ilizacja.
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Również konieczne s \ z b . o r  y 11 a u k o w e  p r  z y r  o d 11 i c z e, 
jakoto: zielniki, kollękcye minerałów, najw ażniejsze okazy zw ierząt 
w ypchanych lub przechow anych w spirytusie, zbiory m otyli i owa­
dów, p rep ara ty  m ikroskopowe o typow ych cechach poglądowych. 
Tu trzeba  nadmienić, że z w yjątkiem  tych ostatn ich , s ta li bywalcy 
Domu ludowego powinni być pobudzani do dostarczania okazów.

O Gf a b i u e*c i e m o d e l i  r y s u n k o w y c h ,  p r a c o w n i  
m a l a r s k i e j  (względnie graficznej) o r a z  f o t o g r a f i c z n e j  nie 
potrzeba chyba nic dzisiaj mówić więcej, gdyż każdy dobrze wie, 
jak  są  potrzebne i ja k  pożyteczne.

N atom iast słów k ilk a  poświęcić należy spraw ie d o r a ź n y c h  
w y s t a w  o c h a r a k t e r z e  k s z t a ł c ą c y m .  Że w gm achu Domu 
ludowego, konsekw entnie i um iejętnie pomyślanym, znaleźć się musi 
jedna lub i d iuga  niew ielka sa lką  z górnem ośw ietleniem  albo też 
jak iś  dłużśźy ko ry tarzyk  z szk laną ^cianą (od północy najlepiej),
0 tern w-ątpić nie można. W  tak iej to ubikaeyi pow inny być u rzą­
dzane małe w ystaw y, na Których ilość- przedm iotów pow inna być 
możliwie ograniczona, tak, by pozwalała-' zwiedzającem u w ysnuć '(e 
w iaśnie wnioski, czy też spostrzenia, o k tó re  urządzającem u ■wy­
staw ę chodziło. A więc przez jeden tydzień znajdą się tu  różne 
g a tu n k i roślin jednej rodziny, przez drugi reprodukeye obrazów lub 
rysunków- jednego m alarza; ldedyindziej znów grzyby jadaln,e i tru- 
jiące, a potem wzory tk an in  używanych do ubran ia  z uwidocznie­
niem przerobu surowego produktu  itp . ltp. T em aty do tego rodzaju 
w ystaw  znajdą się same w zw iązku z w ykładam i lub cyklami, 
a  dadzą się urządzać najczęściej wr najp rostszy  śjJosób i n a jp ro s t­
szymi środkami.

Ten olbrzymi ale i najw-dzięcziiiejszy dział pracy w Domu 
ludowym, któryśm y nazwali szerzeniem wiedzy żywem słowem
1 metodą poglądową, wymaga dla swego zaokrąglenia z o r g a n i ­
z o w a n y c h  w y t i e c z e k  d o  mu z e ó w- ,  m i e j s c  p a m i ą t k o ­
w y c h  i h i s t o r y c z n y c h ,  d o  f a b r y k  i i n s t y t u c y i  d o b r a  
p u b l i c z n e g o ,  a naw et i w y c i e c z e k  k r  a j  o z n a w c z y c h  
. t u r y s t y c z n y c h .

Dom ludowy, k tó ryby  poprzestał na  szerzeniu popu laryzacji 
wiedzy, sprzeniew ierzyłby się do pewnego stopnia swemu istotnem u 
zadaniu. Poza rozwojem umysłowym mas, koniecznym je s t rozwój 
duchowy i ku ltu ralny . Poza oddziaływaniem na  głowę, oddziaływać 
musimy na serce i duszę ludu. D latego też równolegle z powyżej 
nakreślonym  planem działania iść musi druga ttru n a  działalności, 
nie mniej od tam tej doniosła i poważna.

O b c h o d y  n a r o d o w e  we właściwem tego słowa znaczeniu 
stać  tu  muszą na pierwszym planie., *Nie te  sentym entalno-baualne 
„wieczory iustrum entalno-w okalne ze słowem w stępnen r1, lecz 
prosto, a głęboko pomyślane ewokacye w ielkich chwil czy w ielkich 
postaci z naszego żyw ota narodowego. T ak i obchód narodow y do­
piero w atm osferze prawdziwego Domu ludowego nab rać ' może 
właściwego znaczenia i istotnej w artości.
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D a l e j  z e b r a n i a  t o w a r z y s k i e ,  zwłaszcza oparte na 
pew nych tradycy jnych  zw yczajach narodowych, ja k  opłatek, król 
migdałowy, zapusty, w ig ilia , św. A ndrzeja itp. mogą w ytw orzyć teren  
zetknięcia się wzajemnego ludzi, k tó rzy  zazwyczaj w życiu wiel- 
kom iejskiem  są, o se tk i mil od siebie, choć obok siebie m ieszkają 
i p raca ją,

DaLej*- z a b a w y ,  p o p i s y  w s z e l a k i e g o  r o d z a j u ,  
k o n c e r t y  l u d o w e  (dla ludu), ja k  również *cb ó r y ,  o r k i e s t r y  
i t e a t r y  a m a t o r s k i e j  W szystko to razem  stanow i olbrzymi 
w prost zakres pracy  nad podźwignięciem mas ludowych z marazmu 
ciemnoty.

W reszcie g r y  i z a b a w y  s p o r t o w e ,  ja k  szachy, w arcaby, 
bilard, krokicp| k rę g b g 'p a la n t itd. itd. czyż o tem jeszcze mówić 
trz e b a ?  W szystko to razem sk łada się na obraz ta k  ponętny i tak  
zachęcający, że wolno w ierzyć, że po k ilku  już la tach  tęgiej i umie­
ję tnej pracy, liczba szynków z pew nością maleć pocznie, a s ta ­
ty s ty k a  krym inalna inaczej w yglądać będzie.

S te fan  N atansoę . 1
(Dokończenie nastąpi).

0  przymusowem wychowaniu nieletnich prze­
stępców i wychowaniu ochronnem zaniedbanej 

młodzieży.
(Z referatu, wygłoszonego na Polskim kongresie Pedagogicznym we Lwowie, dnia 
2 -go listopada 1909 r. w Sekcyi wychowania pozaszkolnego młodzieży i s ie ro t').

Społeczeństwo je s t jednolitym  żywym organizmem i choroba 
jednego organu oddziałuje szkodliwie na w szystkie inne t. j. na 
zdrowie całości. Pedagogia musi zająć  się i objąć życie młodzieży 
w całości — ta k  w szkole, ja k  i poza szkołą, ta k  w w ieku szkol­
nym, jak  i przed i po za tym  okresem  życia. Jeżeli bez w ątp ien ia  
praw dziw ą i cenną je s t dewiza, iż „człowiek je s t najdroższym  ka­
pitałem  społecznym “ — to w zastosow aniu dewizy te j należy prze- 
dew szystkiem  pam iętać o młodem pokoleniu, jako  o najw ażniejszej 
części składow ej ludności, a praca, łożona na  młodzież, w ielokrotne 
przyniesie owoce, —  bo od jakości zasiew u zależy obfitość żniwa. 
D latego też w pracy te j i trosce o tg najm ilszą, najw dzięczniejszą 
część społeczeństwa, o dzieci, o młodzież in teresow ane są i udział 
b iorą i b rać pow inny nie ty lko zawodowi pedagogowie —  w iedzą 
sw ą w pierw szej lin ii do tego uzdolnieni i powołam, —  ale w szystkie 
sfery społeczeństwa, cała in teligencya, każdy, k to  ma gorące serce
1 poczucie obyw atelskie, powinien współdziałać i szlachetnie współ-

1) W nioski z tego referatu wypływające i przez Kongres uchwalone, zo­
stały wydrukowane w numerze listopadowym P r z e w o d n i k a .
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zawoaniczyć z pedagogam i i w spierać ich szlachetną działalność 
i dążenia!

Sekcya w ychow ania pozaszkolnego młodzieży i wychow ania 
sierot — i tem at, będący przedmiotem obecnego referatu , to jak b y  
dział patologiczny —  k lin ika tego K ongresu w  odniesieniu do cało­
k szta łtu  zagadnień na  obecnym K ongresie poruszanych i roz trzą­
sanych. Zagadnienia wychowawcze w szystkie ta k  obfitej w szech­
stronne i liczne —  objęte bogatym  program em  obecnego K ongresu 
Pedagogicznego, przyjm ują, jako  pu n k t w yjścia, jako  założenie pro­
blem atu, że mamy przed sobą i radzim y o dziecku, w zrastającem  
w otoczeniu, dbającem o jego wychowanie i w ykształcenie, to znaczy 
w  otoczeniu normalnem, pod okiem rodziców troskliw ych, lub opie­
kunów, spełniających swe św ięte obowiązki, a jedynie chodzi o to, 
aby wychowanie to było ja k  najlepszem , ja k  najodpowiedniejszem , 
ze stanow iska społecznego i narodowego, aby łożone tru d y  w ydały 
jak  najlepsze owoce i rezultaty .

Tymczasem w tej Sekcyi należy rozw iązać problem at pedago­
giczny w ażny i zasadniczy, co czynić i ja k  się zachować, co przed­
sięwziąć i ja k  zaradzić, jeżeli b rak  tego podstawowego czynnika, ter 
je s t b rak  rodziców, b rak  opieki, a także i b rak  chęci do nauki 
u dziecka i mamy przed sobą zastępy dzieci, rosnących, ja k  dzikie 
latorośle, w ałęsających się bez nadzoru i opieki po polach, lub co 
gorsza, w zrastających  w zaułkach m iejskich po ulicach, w najgo r­
szeni otoczeniu, w najniem oralniejszych i najniehygieniczniejszych 
w arunkach. J a k  ta k ą  młodzież m ęską i żeńską wychować, k tó ra  
z n a tu ry  rzeczy, często z głodu i chłodu, często z psoty i złych 
skłonności stacza się coraz niżej na  tym  padole życia codziennego 
i zam iast z miłością pieczołowitością słuchać nauk i pieszczot ro ­
dziców, nauczycieli lub opiekunów — popada w konflik t zobow ią­
zującym i ustaw am i przedw cześnie zaludnia a resz ty  i k ry m in a ły !

Jeżeli zaś n iekorzystne w arunk i ekonomiczne pewnego k ra ju  
lub społeczeństwa, b rak  przemysłu i zarobku przy szybkim  stosun­
kowo wzroście ludności u n a s jw y w o łu ją  em igracyę, wychodztwo 
rodziców za zarobkiem, a co najm niej całodzienne opuszczanie domu 
przez rodziców i niemożność zajęcia się wychowaniem  dzieci — to 
w takim  razie przyb iera ją  objaw y zaniedbania w ychow ania dzieci 
i n ienależy ta  opieka nad sierotam i ch a rak te r i znaczenie k lęski 
społecznej, nad  k tó rą  w szyscy się zastanow ić i nad  zaradzeniem  
złemu pomyśleć winni.

W  rozpatryw aniach swoich musimy ściśle rozróżnić pomiędzy 
akcyą, skierow aną ku wychowaniu dzieci, którym  z powodu sto­
sunków, w  których w zrastają , grozi zaniedbanie w w ychow aniu lub 
k tóre  są już zaniedDane i dlatego należy się postarać o ich odpo- 
w iedne wychowanie, a pomiędzy drugą kategoryą  młodocianych, 
u k tó rych  już nie mamy jeno do czynienia z objawam i grożącego 
im lub istniejącego zaniedbania, ale zachodzi już dalszy stopień ze­
psucia, bo popełnienie czynu karygodnego — i wobec k tó rych  za­
chodzi potrzeba w kroczenia w ładzy karzącej państw a, to  je s t sądu
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i domów kary . Liczne ankiety, badania społeczne w obydwóch kię! 
m im ach przedsięw zięte, wykazały, że stan  ten  pod każdym  -wzglę­
dem jest u nas coraz gorszy, w prost sta je  / i ę  rozpaczliwym, dzia­
łanie zaradcze i akcya ra tunkow a 'spo łeczna  i ustaw odaw cza wprost 
nieodzowna.

J a k  wspomnieliśmy, nędza i  alkoholizm są tym i źródłami, z k tó ­
rych to złe płynie, a dzićći wśród tak ich  w arunków  przychodzące 
n a  św iat — i wychowane, przynoszą z-sobą skłonności, k tó re  z na j­
większym wysiłkiem  od samego początku zwalczać należy, jeżeli 
nie m ają się. stać dzmci także  ofiarą zbrodni i występku.

U staw odaw stw o obecne anstryaekię  bardzo niew ystarczająco, 
bo raczej teoretycznie tylko, abstrakcy jn ie  kw estyę rozwiązywało 
i najpiękniejsze przepisy ustaw y cywilnej (§§ 176 do 178 u .T yw .)
0 w ładzy ojcowskiej i o opiece, niemniej przepisy ustaw  szkolnych, 
pozostają w danym  w ypadku na  papierze wobec braku  świadków 
m ateryalnych, koniecznych in s ty tu c ji i o rg an izac ji społecznych, 
k tóreby  przepi&om tym nad a jy krew , ciało i w życie je w prow a­
dziły. T ak  też w zrasta ją  4ł»le falangi dzieci bez opieki wszelkiej 
od samego zaran ia  dzieciństw a swego.

Do dziesiątego roku życia przynajm niej dziecko to wolne jest 
od karzącej ręki sp raw iedliw ości—- jeżeli naw et popełni ono czyn k a ­
rygodny, zostaw ia je ustaw a skarceniu  przez w ładzę adm i­
n is tracy jn ą  lub domową —  atoli od dziesiątego roku życia odpo­
w iada już dziecko wedle surowej, a  przestarzałej ustaw y austrya- 
ckiej przed sądem karnym , z tern jedynie ograniczeniem , że c-zyn, 
stanow iący zresztą zbrodnię, ma być do czternastego roku życia k a ­
rany  jako  przekroczenie. Toteż wedle w ykazów  statystycznych  ulega 
przeciętnie rocznie w Głalicyi 2-50 — 300 dzieci jeszcze w w ieku 
szkolnym będących, od 10 —  14 lat, karze za zbrodnię (w tern, dzi­
w na rzecz, najw iększa ilość ukarań , bo przeszło 6 0 %  za złośliw e 
uszkodzenie urządzeń telegraficznych), k tóre  to zbrodnie z powodu 
w ieku przestępców  poczytują im sąd j jedynie; jako przekroczenia; 
Przeszło 280 —  300 m ałoletnich w w ieku między 18 a 20 la t od- 
daj& się w G alicyi rocznie do więzień w W iśniczu, we Lwowie
1 Stanisław ow ie —  7500 w yroków zapada rocznie w Galicyi, wy-' 
m ierzających kary  za w strę t do pracy, włóczęgostwo i żebranie.

Stosunki pod tym  względem u nas ciągle się pogarszają 
i liczba m ałoletnich w wieku od 10 do 14 lat, skazanych za zbrodnie, 
jako za p rz e k ro je n ia , bezustannie w zrasta, a w roku 1902 w yno­
siła tizy  razy  ty le ,c o  w roku 1892, zaś wedle w ykazów s ta ty s ty ­
cznych więcej niż %  część w szystkich Ę kazańców  rek ru tu je  się 
z m ałoletnich, którzy w w ieku chłopięcym weszli w s ty c z n o ^  
z domem k a rjr, zatracili w nim w styd w tow arzystw ie starszych 
zbrodniarzy ulegli całkowitem u zepsuciu moralnemu, bo dom kary  
w obecnej swej organizacyi mija się zupełnie z popraw ą i odstra­
szeniem jako swoim celem, a ''-jedynie pozbaw ia skazanego resżty 
poczucia uczciwości i kształc i go ty lko na  zbrodniarza!

Zło to pogorszą się n ieste ty  w G alicyi jeszcze bardziej przez
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to, Ep naw et tych insty tucyi, k tó re  ustaw odaw sto już memal od 
25 la t  w p ro w a d z iło ^  a k tóre  uż niem al we w szystkich innych 
koronnych k ra jach  anstryackich  dawno w życie weszły, — n nas 
dotąd niestety  nie urzeczywistniono, bo naw et ustaw a ta  u nas 
wcale dotąd nie weszła w życie i nie obowiązuje wcale; wstrzym ano 
moc obowiązującą ustaw y tej w G alicyi i na  Bukowinie az do w y­
dania odnośnego rozporządzenia.

W  innych kra jach  koronnych, w k tórych  s ta ty s ty k a  krym i­
nalna m ałoletnich w ykazuje stosunki k ilkakroć lepsze, ja k  w G ali­
cyi — ustaw a dawno obowiązuje i domy popraw cze -istnieją —  
podczas gdy w najw iększym  k ra ju  koronnym  nietylko niema do­
mów popraw y dla m ałoletnich przestępców,' ale naw et ustaw y w życie, 
mimo zbliżającego1 się jej 25-łetniego jubileuszu, nie wprowadzono. 
N aw et niemożliwem było dotąd ułożyć się (jak  to czyniło k ilka 
krajów  koronnych) z reprezentacyą sąsiednich krajów  koronnych 
i za zwrotem kosztów m ałoletnich przestępców naszych, posyłać na 
popraw ę do sąsiednich domów poprawy, lecz osadza się z konie­
czności w G alicyi tak ich  m ałoletnich w aresztach  i wspólnych wię­
zieniach, a następnie, po odpokutow aniu k a ry  natychm iast, zupełnie 
niepoprawiuiiych, wypuszcza się na  wolnośśd 1

P ryw atna  działalność dobroczynna, chcąc przynajm niej c/.G 
ściowo złemu zapobiec, rozw ija akcyę na tem polu, w zględnie ru ­
chliwą, w m iarę sił naszych, a i rozw ijające się Rady sieroce czynią, 
co mogą. Wspomnieć, tu  należy przedew szjstk iem  o pryw atnym  za­
kładzie poprawczym  w Ł agiew nikach pod Krakowem , dalej należą 
tu  zakłady wychowawcze O jca Siemaszki, ks. Lubom irskiego w K ra ­
kowie, ks. Ogińskiej w B obrku i Oświęcimiu, dalej w  Drohowyżn 
i Paw likow icach pod Krakowem, a wreszcie najw ażniejszy  i wzo­
rowo przez Tow arzystw o .„W strzem ięźliwość i p ra c a 11 prowadzony 
zakład wychowawczo-poprawczy w M iejscu Piastow em  koło Krosna.

Gmina m iasta K rakow a u ęsób p ryw atnych  z w łasnych luu- 
duszów wychowuje w zakładach powyższych^ 23 dziew cząt i 73 
chłopców, nadto 20 do K rakow a przynależnych dzieci byw a wycho­
wywanych środkami W ydziału Krajow ego w zakładach powyższych 
i u osób pryw atnych. Zakład w M iejscu Piastow em  stoi pod k ie­
rownictwem  O jcajlBronisław a M arkiew icza, ucznia Ojca Bosko, w y­
chowuje i utrzym uje 128 chłopców, ^0  dziew cząt (20 starszych, 
20 młodszych) a ponadto 40 dzieci. W szyscy w ychowańćy zajm ują 
się rolnictwem, ogrodnictwem i pszczeluictwem, to 'zbliża ich do 
przyrody i uszlachetnia ich; a wphec bliskości Rym anow a przynosi 
hodowla kw iatów  znaczne dochody.

Zakład ten, hołdujący zasadzie pomocy w łasnej, zbudowano za
60.000 koron, a budowę rozpoczęto z ufnością w dobrą spraw ę clioę 
nie było żadnego początkowo funduszu. Chłopcy i dziew częta m ają 
w łasną szkołę ludową, a ponadto m ają uczący się rzemiosł, szkołę

*) Ustawa z dnia 24 m aja 1885 r. L. 89 i 90 t). p. p. ,,0 zakładach wy­
chowawczych dla nieletnich11.
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wieczorną. Dorośli w ychow ańcy są nauczycielam i, zajm ują sic k o n ­
tro lą  i zarządem ; wychowankowie otrzym ują najskrom niejsze wy­
chowanie; chłopcy otrzym ują naukę w 10 rozm aitych rzemiosłach 
w w yplataniu  kapeluszy słomianych, w opraw ianiu książek, 
w szew stw ie i kraw ieczyźnie, w ślusarstw ie, szklarstw ie i innych 
rzemiosłach, a przedew szystkiem  w tych  zakładach rzem ieślniczych 
w yrabia i dostarcza się wszystko, co je s t potrzebne dla zakładu, 
rów nież bieliznę dla zakładu, a dziewczęta gotują, piorą i czyszczą 
w szystko dla całego zakładu.

Gm ina m iasta K rakow a powzięła plan  założenia filii tego 
wzorowego zakładu w okolicy K rakow a.

Cała ta  działalność, rozw inięta na  sku tek  pryw atnej inicya- 
tywy. musi jednak  na  tym polu napotyka-ć na trudności i może 
ty lko  skrom ne rezu lta ty  osiągnĄć,. jak  długo jej b rakn ie  pomocy 
państw a i egzekutyw y. W szak ma się do czynienia z m ałoletnimi, 
k tórzy  swego w łasnego in teresu  nie rozum ieją i u których, w skutek  
ich zaniedbanego w ychow ania i złych wpływów, b iorą górę skłon­
ności do próżniactw a i żebraniny. I  zdarza^śię, że wychowankowie 
zakładów  powyższych uciekają, a ponieważ ustaw a z 20 m aja 1885 
nie obowiązuje ani w G alicyi ani na Bukowinie, więc niem a żadnego 
środka, aby takich  potrzebujących poprawy m ałoletnich zatrzym ać 
w tych zakładach.

Z tej przyczyny należy przedewszystkiem , korzysta jąc  już 
z obowiązującego ustaw odaw stw a, s ta rać  się o ja k  najspieszniejsze 
i najszybsze wprow adzenie w G alicyi w życie ustaw y z dnia 24-go 
m aja 1885 L. 90 Dpp. a rezygnując już z zak ładan ia  domów pracy 
przymusowej dla dorosłych (z którym i w innych k ra jach  koronnych 
wedle zgodnej opinii poczyniono ujem ne doświadczenia), należy się 
dom agać przedew szystkiem  założenia i w prow adzenia w życie do­
mów popraw y dla n ieletnich chłopców i dziew cząt i to w ilości, 
odpow iadającej stosunkom  i konfiguracyi kraju , oraz rzeczyw iste, 
ilościowej potrzebie.

Gdy mamy tu  wspomnieć o kw estyi w prow adzenia i założenia 
w G alicyi domu popraw y dla nieletnichj’ nasuw ają  się na  myśl 
słowa Eneasza, którym i zaczął na  w ezwanie królowej D idony opo­
w iadanie o swoich w ędrów kach: „Infandm n niihi, regina, juhas re- 
novare dolorem!11 F ak tyczn ie  eneaszowe wędrów ki odbyw ała ta  
spraw a i a k ta  tej spraw y, w ędrujące ciągle od W ydziału Krajow ego 
do N am iestnictw a z N am iestnictw a do M inisterstw a, stam tąd z po­
wrotem  do W ydziału Krajow ego i do .Sejmu, a tymczasem 25 la t 
m ija i, ja k  wspomniałem, domu poprawczego dotąd najw iększy k ra j 
koronny G alicya nie posiada! U staw a ta  bowiem przew iduje przy­
czynienie się ze strony  S karbu  państw a do kosztów budowy, stąd 
w ielokrotne p isaniny i korespondencye, badanie planów i kosztory­
sów zanim w reszcie porzucono m yśl projektow anego przez szereg 
la t m ają tku  Bylice, zdecydowano się na  zastosow anie system u nie 
koszarowego, lecz rolniczego, fam ilijnego na  wzór kolonii rolniczo- 
poprawczej w M ettray  we F ran cy i (Colonie agricole de M ettray)



osady w  Studzieńcu i przy tu łku  Puszcza w K rólestw ie Polskiem  
i wreszcie uzyskano od rządu oświadczenie dn ia  15-go w rześnia 
1909, że rząd przyczyni się kw otą 4 0 %  do kosztów budowy.

Zakupiono wreszcie na rzecz Funduszu krajow ego na  ten cel 
m ajątek  Przedzielnicę pod Przem yślem  kosztem 177.855 koron i po 
sporządzeniu mostu na  rzeczce Norze i drogi między N iżankowicam i 
a stacyą  kolei Nowe M iasto, wreszcie rozpocznie się budowa samego 
Domu poprawczego z należącym i do niego budynkam i i urządze­
niami. Tym czasem  ćwierć w ieku już m ija odkąd obowiązuje ustaw a
0 zakładach popraw nych dla nieletnich przestępców , ale dotąd 
w G alicyi nie w eszła w wykonanie. Praw dopodobnie upłynie rok 
jubileuszow y 25-letniej rocznicy tej ustaw y, a kam ień w ęgielny pod 
pierw szy Zakład poprawczy nie będzie jeszcze założony.

Przyczynę tej zwłoki p rzyp isu ją  jedni organom krajow ym , to 
je s t Sejmowi galicyjskiem u i W ydziałowi Krajowem u, a inni rzą­
dowi centralnem u. Jed n i i drudzy m ają racyę, gdyż ta k  rząd, jak  
rów nież i k ra j, są tem u winni. W ydział K rajow y przew lekał czyn­
ności przygotowawcze i zanadto miękko i słabo popierał akcyę 
u rządu celem uzyskania zasiłku ze skarbu  państw a. Zaś rząd 
cen tralny  na każdym  kroku staw iał trudności i ta k  upłynęło blisko 
25 la t na sam ych rokow aniach, a dotąd nie założono jeszcze naw et 
kam ienia węgielnego.

Ale oprócz tych  dwóch winowajców jes t jeszcze trzeci, k tó ­
remu również w inę należy przypisać, a tym  je s t sądownictwo ga­
licyjskie, k tó re  w spraw ie tej zachowywało się biernie i w cale głosu 
nie zabierało. Przecież n ik t inny nie miał lepszej sposobności do 
poznania i ocenienia potrzeby tej insty tucy i od sędziów, przed k tó ­
rym i codziennie przesuw ają się zastępy m ałoletnich przestępców
1 którzy  najlepiej widzą bezskuteczność dotychczasowego system u 
k a r  wobec nieletnich. A zatem niew ątpliw ie było obowiązkiem są­
dów galicyjskich domagać się wprow adzenia insty tucy i zakładów 
popraw czych dla młodocianych przestępców, aby ustaw a mogła wejść 
w w ykonanie. Tymczasem przez ćw ierć w ieku ani jeden głos z poza 
sądow nictw a się nie odezwał w tej spraw ie. Reform ę ksiąg  g run­
tow ych mamy do zawdzięczenia tylko sądom, k tó re  przez la t  20 
energicznie się o nie upominały, podczas gdy reprezen tacya  k ra ju  
w spraw ie te j zachow yw ała milczenie. Ten sam obowiązek, może 
jeszcze w wyższym stopniu, ciążyć na sądach odnośnie do insty tucy i 
zakładów  poprawczych. A zatem sądownictwo powinno s ta rać  się 
popraw ić ten  błąd i upomnieć się energicznie o wprow adzenie in s ty ­
tucyi zakładów popraw czych w naszym  kraju .

Z tej przyczyny przedkładam y Kongresowi Pedagogicznem u 
rezolucyę, w której dajem y przedew szystkiem  w yraz życzeniu, aby 
ta  osada popraw cza w Przedzieluicy jak  najszybciej w eszła w ży­
cie, bo każda zwłoka je s t ciężką krzyw dą dla młodego pokolenia 
i dla społeczeństw a, a nadto w yrażam y, przekonanie, że dla tak  
rozległego k raju , jak  Galicya, ze względu na różnice narodowościowe, 
re lig ijne i społeczne, ze względu na  w zrasta jącą  ludność m iejską
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i przem ysłową wybudow ania jednego domu poprawczego -z cha­
rak terem  wyłącznie wiejskim, rolniczym jest niew ystarczającem !

D otychczas zajmowaliśmy się Ipseiu i akcyą dla tych nieszczę­
śliw ych jednostek wśród młodzieży, k tóre  w tem wiełkiem, w szystko 
miażdżącem kole obrotowem, jakiem  je ś k s tru k tu ra  społeczna, z jej 
niestety , w ta k  wielu k ierunkach  ujemnymi objawami, upadły tak  
nisko, iż popadły już w konflikt z ustaw ą karną . M nożąća się 
liczba ty d i ofiar w yw ołała ruch i głosy w społeczeństwie, aby złeruu 
zaw czasu .zaradzić, aby nie żałować pieniędzy i środków na  w y­
chowanie młodzieży zaniedbanej, bo to grosz, k tóry  się stokrotnie 
opłaci, bo to in w esty c ja  najlepsza, a je ie li w yda społeczeństwo ty ­
siące na  ochronne wychowanie,-'zaoszczędzi sobie następnie w ydatki 
milionowe na  budowę domów kary . Pod tem hasłem  odbył się 
w roku 1907 pierw szy ogólny austryack i K ongres dla ^O chrony 
dziecka14 w  którym  współdziałały zgodnie w szystkie narodowości, 
zam ieszkujące tę  monarchię. N a zasadzie uchw ał tego K ongresu 
i p ro jek tu  H enryka lleit liefa. na tym K ongresie przedyskutow ano 
go, przedłożyło M inisterstw o Sprąwiedliwoścj,. p ro jek t ustaw y 
o „Ochronnem w ychow aniu44. Eam y tego refera tu  za szczupłe, 
aby módz przedstaw ić szczegółowo postanow ienia tego ważnego 
ustaw odaw czego1 p ro jek tu  —  poruszymy je tylko o byle, o ile chcemy 
zająć wobec niego pewrne stanow isko w przedstaw ionej rezolucyi. 
P ro jek t ten  chce -wykonać i w czyn wprowadzić zasadę, że, przed 
praw em  każde dziecko -jest równe, każde dziecko ma praw o żądania 
od państw a i społeczeństwa, aby, nie znajdując opieki i należytego 
wychowania; :w domu u swoich rodziców lub opiekunów, znalazło je ' 
ńa koszt państw a i społeczeństw a u osób, przez państw o do tego 
przeznaczonych lub w zakładach specja lnych  -wychowawczych, p rze­
znaczonych dla ta k  zwanego ochronnego w ychow ania44. Sędzia 
opiekuńczy ma ftyt. tym  organem  państwowym, k tó ry  ma zbadać, 
czy zachodzą po temu odpowiednie w arunki i k tó ry  orzeka po za- 
siągnięcin opinii powołanych czynników t. j. duszpasterza, gminy, 
szkoły, rodziców, nadzoru domowego, względnie opiekuna, czy za­
chodzi potrzeba i na jak  długo tego ochronnego wychow ania w pu­
blicznym zakładzie. Otóż przedew szystkiem  w yrażam y przekonanie, 
iż uw ażam y za stosow ne i dopowiadające! duchowi czasu, aby 
uchw ała, co do dopuszczalności i oddania m ałoletniego do zakładu 
ochronnego zapadała przy w spółudziale sędziów obyw atelskich fa­
chowych, zw łaszcza pedagoga i psychiatry.

P ro jek t ustaw y przewiduje, dwa rodzaje takich  zakładów , za­
kłady, k tóre będą także  przyjm ow ały m ałoletnich, kw alifikującytdi 
się do domu popraw y po ukaran iu  za czyn karygodny; będą one 
sta ły  pod nadzorem M inisterstw a sprawiedliwości. Inne zaś zakłady 
będą jedynie przyjm ow ały m ałoletnich zaniedbanych a jeszcze nie 
karanych  i te  będą sta ły  pod nadzorem  władz adm inistracyjnych; 
koszta  założenia i budow ania ich ma ponosić przedew szystkiem  
k ra j, ew entnalnie wspólnie z pow iatam i i gminami, państw o zaś ma
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się do kosztów  przyczyniać jedynie do '/a części. D rugi rodzaj tych 
zakładów ma stać pod nadzorem komisyi krajow ych, złożonych z re­
prezentantów  rządu, k ra ju  i innych pow ołanych w tym  projekcie 
ustaw y czynników, a kom isya ta  k ra jow a m a na  żądanie w ykony­
w anie orzeczeń sędziowskich, podających m ałoletnich „ochronnemu 
wychowaniu-"-1.

Otóż odnośnie do tych postanow ień projektu , nasuw ają  się 
nam następujące uw agi:

Przedew szystkiem  z powodu rozległości k ra ju  uważam y dla G a­
licyi jedne komisyę krajow ą, jak o  n iew ystarczającą, zwłaszcza, że 
G alicya podzieloną jest naw et na  dw a okręgi wyższosądowe we 
Lwowie i w  Krakow ie, a sądy są powołane do przeprow adzenia 
tej ustaw y, więc w skazanem  je s t oparcie ustaw y o istn ie jącą  orga- 
liizacyę sądów.

P ro jek t rządow y ustaw y o ochronnem wychow aniu zaniedba­
nych dzieci łączy postanowienia, odnoszące się do w ychow ania przy­
musowego w zakładach poprawczych, dopuszcza możność w ycho­
w ania ochronnego w zakładach poprawczych, i ustanaw ia  dwie ka- 
tegorye zakładów  popraw czych: k rajow e i państw ow e.

Postanow ienia te  w ydają się hyc nieodpowiednie celowi i prze­
znaczeniu poszczególnych instytncyi. N adto w prow adzają one pew ną 
połowiczność i dążą do w yw ołania chaosu i do zam ieszania w za­
k resach  działania tychże instytncyi.

K ażda z tych insty tncy i pow inna mieć odrębny zakres dzia­
łania. jasno i dobitnie określony. Z akłady popraw cze nie powinny 
mieć nic wspólnego z domami pracy  przymusowej, a zakłady wycho­
w ania ochronnego nie powinny być łączone z zakładam i poprawczymi.

Istnienie dwóch kategory i zakładów  popraw czych dla mało­
letnich przestępców, jednej krajow ej, podlegającej nadzorowi i za­
rządowi władzy adm inistracyjnej, a drugiej państw ow ej, podlegającej 
M inisterstw u Sprawiedliwości, w ykonującem u nadzór za pośredni­
ctwem nadprokuratora  i P rokura to ry i, w ydaje się być niewłaściwem 
i nieodpowiedniem. Zakłady poprawcze powinny być insty tucyą  w y­
łącznie państw ow ą, a zakłady w ychowania ochronnego powinny być 
insty tucyą  krajow ą. Różnica ta  pow inna być w ustaw ie w yraźnie 
zaznaczona. K ażda z tych insty tncy i bowiem ma odmienne i od­
rębne przeznaczenie i odrębny zakres działania. Ani młodzi prze­
stępcy, zasądzeni na  odbywanie kary  w zakładzie poprawczym, nie 
powinni być przyjm owani do zakładu w ychow ania ochronnego, ani 
też zaniedbyw ane dzieci, kw alifikujące się do zakładu wychow ania 
ochronnego, nie powinni być umieszczane w zakładach poprawczych.

K oszta zakładania, urządzenia i u trzym ania zakładów  po­
prawczych powinien ponosić w yłącznie Skarb  państw a w całości, 
a nie Fundusz k rajow y; zakłady te  powinny pozostaw ać pod nad­
zorem i zarządem  organów M inisterstw a Sprawiedliwości. Is tn ie jące  
krajow e zakłady poprawcze powinny być upaństw ow ione lub prze­
mienione na zakłady w ychow ania ochronnego dla zaniedbanych 
dzieci. D r. J . Steinberg.
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Wypożyczalnia Przeźroczy T. S. L.
Odczyty, ilustrow ane obrazam i św ietlnym i, do n iedaw na jeszcze 

należały  u nas do rzadkości. L a ta rn ie  projekcyjne posiadały ty lko 
n iek tóre  insty tucye naukowe, a ilość przeźroczy, znajdujących  się 
w rękach  prelegentów , również by ła  ograniczona. P re legen t potrzebne 
mu do odczytu przeźrocza sprow adzał gotowe z zagranicy, co było 
rzeczą kosztowną, lub jeżeli posiadał um iejętność fotografow ania, sam 
sobie przeźrocza przygotow yw ał, co znów, obok kosztów, połączone 
było z trudnością dw ojaką: najp ierw  trzeb a  było w ynaleźć odpo­
wiedni m ateryał ilustracy jny , a potem przeźrocza w ykonać s tarann ie  
i ze znajomością rzeczy.

O m ateryał ilustracy jny  tego rodzaju, aby go użyć było można 
do reprodukcyi na przeźrocza, je s t dosyć trudno. Ilu stracye  dzisiejsze 
w książkach  t. zw. cynkotypy, są  n a  ten  cel zupełnie bezużyteczne. 
S iatka, czyli ta k  zwany raste r, będący podstaw ą tak ie j ilustracy i, 
zaciera szczegóły rysunku. Jeżeli ilustracyę siatkow ą, k tó ra  zw ykle 
sama jegj już kopią reprodukcyi jak iegoś rysunku  czy obrazu, sko­
piujemy raz jako  negatyw , drugi raz jako  pozytyw, to reprodukcya, 
rzucona na  ek ran  będzie już p ią tą  z kolei kopią pierw otnego ory­
ginału. P rzy  każdorazowem  kopiow aniu detale rysunku  zacierają  
się coraz bardziej i obraz, pow stający na ekranie, wychodzi szaro, 
bez należytych kontrastów  w cieniach i św iatłach, a s ia tk a  cynko- 
typu, pow iększona w ielekroć na  ekranie, czyni obraz nieprzyjem nym  
dla oba.

'"A by przeźrocza były dobre, to znaczy, aby obrazy, pow stające 
na  ekran ie  w ypadły czysto i jasno, powinny być robione bezpośrednio 
z na tu ry , to znaczy tak , aby już pierwszy negatyw  nadaw ał się 
całkowicie do bezpośredniego skopiow ania n a  szkle. Do Jtfgo po­
trzebny  je s t a p a ra t specyalny, o bardzo k ró tk iej odległości ognisko­
wej rysu jący  obraz w ram ach S1/  ̂ x  8 1', cm. A le tak ie  przeźrocza 
należą do rzadkości. FotogrŚf nie wszędzie może d o trze*  i nie 
w szystko daje się łatw o sfotografow ać. Zazw yczaj korzysta  się 
z dobrych odbitek fotograficznych, rysunków , sztychów lub drze­
worytów.

Ł atw iej jednak  opanować techniczną stronę otrzym yw ania 
dobrych przeźroczy, aniżeli wynaleźć odpowiedni do odczytu i re- 
produkcyi m ateryał ilustracy jny . P relegent nieraz m iesiącam i szpera 
po bibliotekach i zbiorach pryw atnych, zanim znajdzie odpowiedni 
dla siebie rysunek. To też celowo prow adzona i planowo uzupełniana 
w ypożyczalnia przeźroczy,1 k tó ra  grom adzi m ateryały  ilu stracy jne  
i dobiera je  do odczytów, oddaje ogrom ne usługi spraw ie odczytowej.

T ak ą  w łaśnie wypożyczalnię utw orzył Zarząd Główny T. S. L  
przed 15 miesiącami na  w niosek niżej podpisanego. O ddana do 
użytku  publicznego w jesieni 1908 roku, w ypożyczalnia przeszła 
zwycięsko próbę ogniową. Z ainteresow ały  się nią w k ra ju  n ietylko 
K oła i czytelnie T. S. L. ale także i inne insty tucye  oświatowe 
i ku ltu ra lne; zgłoszenia nap ływ ają  także z zagranicznych kolonii
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polskich i z południowej Słowiańszczyzny. Główna je j zasługa je­
dnak na  tem  polega, że przyczyniła się ona w znacznym stopniu 
do ożywienia pracy  w Kołach i  to  w łaśnie w  tak ich  Kołach, k tóre  
przedtem  bardzo słabą przejaw iały  działalność. Możność otrzym y­
wania. z w ypożyczalni gotowych odczytów z dobranem i obrazami, 
k tóre  m ają zawsze właściwość przyciągania licznych rzesz słuchaczy 
do sali, zachęciła wiele Kół do zaopatrzenia się we w łasną la ta rn ię  
i do rozpoczęcia stałych pogadanek dla ludu. W ydany n a  wiosnę 
1909 roku przejrzysty  katalog  W ypożyczalni, obejm ujący około 100 
skom pletow anych odcżytów i około 5100 przeźroczy, ogromnie się 
przyczynił do popularności tej nowej na gruncie T. S. L. insty tucyi 
oświatowej. W  ciągu tych 15 miesięcy W ypożyczalnia załatw iła
oo-ółem 675 zgłoszeń o przeźrocza z cyfrą 23.835 klisz wypożyczo­
nych. Do W ypożyczalni zgłosiło się w tym czasie 80 Kół T. S. L. 
i 12 czytelń T. S. L., nie licząc szkół, obcych Tow arzystw  i osób 
pryw atnych. Prócz Galieyi, b ra ły  klisze: W ielkopolska, K rólestw o 
Polskie, kolonie zagraniczne, Lubiana, G oryeya i inne.

Te 675 zgłoszeń o przeźrocza, to przynajm niej trzy  razy tyle 
wygłoszonych odczytów, bo Koła, w ypożyczając klisz, zatrzym yw ały 
je  zawsze praw ie dłużej,/ aby z ich pomocą wygłosić k ilk a  odczytów. 
X uw agi, że to dopiero początek istn ien ia  W ypożyczalni, że wiele 
Kół dopiero w ostatnich m iesiącach roku  zeszłego zaopatrzyło się 
we w łasne la tarn ie , można osiągnięty  rezu lta t uw ażać za doskonały.

Ilość klisz, którem i rozporządzała W ypożyczalnia w chwili 
opublikow ania swego katalogu, rychło okazała się już n iew ystar­
czającą. A by nródz zadość uczynić licznie napływ ającym  zgłoszeniom 
o pewne tem aty, cieszące się w iększą popularnością, trzeba  było 
pomnożyć liczbę rozporządzalnych seryi, tak , aby K oła nie potrze­
bowały czekać lecz mogły otrzym yw ać żądany przez siebie odczyt 
na  każde zamówienie. Do tak ich  popularnych odczytów należą 
przedew szystkiem  te  serye. k tórych  tre ść  w iąże się z obchodami 
narodowemi, a wńęc Pow stanie styczniowe, K onsty tucya 3-go Maja, 
•Tuliusz Słowacki. Pow stanie listopadow e itp. Doświadczenie pouczyło, 
że im więcej jest tak ich  seryi w ruchu, tem więcej się sam ruch 
odczytowy wzmaga, i to będzie też  dla W ypożyczalni cenną w ska­
zówką na przyszłość przy dalszem kom pletow aniu gotowych od­
czytów. Musi też z roku na rok przybyw ać coraz to  nowych te ­
matów, tak , aby i te  Koła, k tórych  upodobania ograniczone są  ty lko 
bo pewnych określonych działów, mogły swobodnie urozm aicać po­
gadanki i zapow iadać je  sta le  w oznaczonych zgóry term inach.

W  chwili, gdy piszemy te słowa, je s t już blisko 8000 klisz 
w ruchu. W ypożyczalnia zasilana je s t w ciąż coraz to nowemi obra- 
zami, z k tórych w ciąż coraz nowe układane są komplety. Spisy tych 
odczytów nowych były ogłaszane w „Przew odniku11 w r. 1909, i są 
dołączane do katalogu. K om plety klisz w ysyła się w raz z odpowie­
dnim „gotowym odczytem 11. W  tym  celu stndyow ana je s t pilnie nasża 
lite ra tu ra  popularna i gdy ty lko ja k a ś  książeczka okazuje się w tym

2
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celu przydatną, dobierane. s$ do niej przeźrocza i w łączane do 
katalogu.

: 'Bardzo pouczającą jest s ta ty s ty k a  wypożyczonych seryi w ciągu 
roku 1909. I  ta k  w ciągu 12 mifesięcy wypożyczono:

B a jlJ  dla dzieci ............................. . . .  48 razy
Podróż do Ziemi Świętej . . . . . . .  47 11
Ju liusz S ło w a c k i ........................ .... . . . .  37
Pow stanie listopadow e ' ................... . . .  34 11
Późne obrazy historyczne . . . . . m . 11
K raków  i jego p a m ią tk i ................... . . .  27
Pow stanie s ty c z n io w e ........................ 5?
K onsty tucya 3-go M a j a ................... . . .  26
A lk o h o l i z m ........................................... . . .  26 33
Królowa K orony Polskiej . . . . . . .  23 »
Tadeusz Kościuszko ........................ 21 r
K r z y ż a c y ................................................ . . .  17 . V
Rok polski w o b r a z a c h ................... 11
Mansen wTśród lodów ................... . . . 15 r
Adam M ickiewicz . . . . . . . . 14
Pismo Ś w i ę t e ...................................... . 13 3T
Zaćm ienia słońca i księżyca . . . .  13 r
W u l k a n y ............................................... .1 2 3?
K o le n d a ................... ................................ 11
B otar kit,!1' Z o o lo g ia ............................ 10
L egendy o M atce Boskiej . . . . . 10 ii *
Czasy przedhistoryczne . . . . . .  10 y
Królowie Pollc-y ............................. . . .  10 ii
Kazim ierz W ielki ............................. . 1 0
Zburzenie M e s s y n y ............................. . . .  9 ii
K rajoznaw cze różpe . . . . . . .  9 ii
B ośnia i H ercegow ina ................... . . .  9 ,,
M echanika i kom unikurys. . . .  8 ii
ś lą sk  i jeeo o d ro d zen ia ;. .' . . .  7 ii
W ieliczka . . \  i  . . . . .  7 ii
Ziem ia r o j f e i n n a ................................. . . .  7
Słowianie i ich obrzędy . . . . . . . .  7 y
G runw ald . . : .................................. . . .  7 »
O brona Q z ę * o c h o w y ........................ . . .  7 y

.Kasi p r a o j c o w ie .................................. . . .  6 ii
0  .Tanku p lanetu iku  . . . . . . . . .  6 y
T a t r y ........................................... . . . . . 6 y
W ielkopolska . . . .  . . . . . .  6 ii
0  w nętrzu z i e m i .................................. . . .  6 y
Ju liu sz  K ossak .................................. . . .  6
Odsiecz W i e d n i a ............................. . . .  6 n
A rtu r Gr o t t g e r . . . .  • . . . . . . .  6
W  krzyżackich sznonach . . . . . . .  5 33
W arszaw a . . . . .  5 11
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O w ęglu k a m ie n n y m ........................................... 5
O b a k t e r y a c h ..........................................................»
W ojna r o s y js k o - ja p o ń s k a ................................. 4
C z ę s to c h o w a .............................................................. 4
Podróż W i s ł ą ......................................................... 4
W łochy ...................................................................4
K rólow a J a d w ig a .....................................................3
D zieje m ieszczaństw a p o ls k ie g o ........................3
Kok 1809 ...................................................................3
K asy i l u d z i e ......................................................... 3
A natom ia  ....................................................   3
G ru ź lic a ........................................................................3
K o ln ic tw o ...................................................................3
W oda w p rz y ro d z ie ................................................2
S tefan C zarniecki ...........................................2
P io tr S karga   ...................................... 2
Inne odczyty po 1 razie.

Z powyższego zestaw ienia wypływ ałoby, że stosunkowo n a j­
więcej miały powodzenia ba jk i d la dzieci, odczyty treści historycznej 
i tem aty religijno-m oralne; nieco słabiej, ale zawsze jeszcze bardzo 
byty pożądane, klisze do odczytów o w ażniejszych zjaw iskach przy­
rody, słabiej szły klisze do pogadanek z dziedziny hygieny, anatom ii
i rolnictw a. , .

Z cyfr tu  przytoczonych nie można jed n ak  w yprow adzać jeszcze 
< tatecznych wniosków. Jakko lw iek  bowiem akcya odczytowa w Ko­
łach, zw łaszcza słabszych, w wyborze tem atów  i prelegentów  idzie 
po linii najm niejszego oporu i Koła w ybiera ją  tem aty najpopularniejsze 
i najłatw iejsze,' to jednak  trzeba  pam iętać o tem, że to dopiero 
pierw szy rok istn ien ia  W ypożyczalni i że Koła, k tó re  już  raz  w e­
szły na  drogę urządzania stałych pogadanek z obrazami, będą po­
woli przechodziły w dalszych latach na stopień wyższy. W dodatku 
w ysoka cyfra wypożyczeń przy jednych, a n iska  cyfia  p izy  drugich 
odczytach, w ynika także  i z tego, że pew ne serye, ja k  naprzykład  
Słowacki. Pow stanie listopadowe, Alkoholizm i inne w ypożyczalnia 
m a w  kilku seryach i skutkiem  tego mogły one częściej k rążyć  
między Kolami, aniżeli te, k tóre  są ty lko w jednej seryi.

N a uw agę zasługuje rów nież zestaw ienie Kół T. S. L . k tó re  
z usług W ypożyczalni w  ciągu 1909 roku korzystały.

Największą ilość razy  (38) wypożyczyło klisze koło V I im ienia 
J- Słowackiego w K rakow ie oraz Koło A kadem ickie w Krakow ie, 
k tóre  brało klisze 28 razy. Oba K oła jednak  musimy z konieczności 
Przy porów nyw aniu z i n nem i Kołami T. S. L . w ziąć w naw ias, 
miały one bowiem nad  innem i tę  przew agę, że, będąc n a  miejscu, 
miały łatw ość kom unikow ania się z W ypożyczalnią i n ie ponosiły 
kosztów przesyłki.

Z  Kół T. S. L., zgłaszających się po klisze z poza K rakow a, 
najczęściej brało Koło w  M ielnicy, k tó re  wypożyczyło w ciągu 
1909 roku  18 razy. J e s t  to n a  pograniczu z B ukow iną najbardziej
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na wschód w ysunięta placów ka T. S. L. k tó ra ,'d z ięk i energii prże-' 
wodniczącej K oła p. Zofii H ryniew ieckiej i przy pomocy W ypożyczalni 
przeźroczy, bardzo się ożywiła. Koło m ielnickie urządza odczyty 
z pokazem św ietlnych obrazów zarówno dla inteligencyi, ja k  i dla 
ludu o program ie bardzo urozmaiconym, nadto wprowadziło z po- 
wodzepiem publiczne odczytyw anie arcydzieł lite ra tu ry  polskiej.

Z kolei brały  przeźrocza: T. O. L  w K rakow ie 17 razy, M a­
cierz w jp ieszy n ie  17 razy, Szkoła rolnicza w Jag ie ln icy  16 razy, 
U niw ersy te t Ludowy im. M ickiewicza 16 razy, Koła T. S. L.: w Kal- 
w ary i 14 razy, w K ałuszu 12 razy, w W oiniłowie 11 razy, w Ja ś le  
11 razy, w K rakow ie (A snyka) 10 razy, w Starym  Sączu 10 razy, 
w Żywcu, w Żółkwi, Ł ąkach  po 7 razy, w Podhajcack, Przew orsku. 
Radomyślu, R akszaw ie, Zakopanem  po 6 razy, inne od 1 do 5 razy,

D okładna s ta ty s ty k a  Kół T. S. L. co do liczby wypożyczeń 
jest jeszcze w roku 1909 o ty le bezprzedmiotowa, że wiele Kół do­
piero na jesień zaopatrzyło się we w łasne la tarn ie , gdy inne miały 
je  już daw niej, wobec czego, b ra ły  klisze 'przez rok cały. N iektóre 
K oła jako  to: Tarnów , Przew prsk, Sieniawa, Z akopane, Mielec. Ko- 
pyczyńce. Tłum acz i inne zaopatrzyły  się zli pośrednictw em  W ypo­
życzalni we w łasne przeźrocza, co sprawiło, ze K oła te rzadziej 
odwoływały się po klisze do W ypożyczalni.

N iew ątpliw ie zainteresow anie się W ypożyczalnią ze strony 
Kół rość będzńT, z roku  na  rok. W raz  z liczbą wypożyczeń w zra­
stać musi liczba gotowych seryi. D ierw sze wydanie, katalogu  W ypo­
życzalni ma jeszcze w ielkie luki we w szystkich działąch poza hi- 
s to ry ą  Polski, k tó ra  choć i obficiej zaopatrzona, także domaga się 
się jeszcze uzupełnień. Z tego względu sta je  się- dla W ypożyczalni 
palącą  po trzeba stw orzenia w łasnej pracow ni przeźroczy na  miejscu 
w K rakow ie. W ytw arzańie bowiem nowych przeźroczy napo tyka na 
w ielkie trudności głównie z tego powodu, że m ateryałów  ilu stracy j­
nych, k tóre  uda się znaleźć W ypożyczalni w zbiorsieh publicznych 
czy pryw atnych, nie m ożna wywozić z K rakow a. D rugą równie 
w ażną rzeczą dla dalszego rozwoju W ypożyczalni, a w raz z m ą i całej 
akcy i odczytowej, jeH  potrzeba stw orzenia jej ekspozytury we 
Lwowie, Tarnopolu lub innem  mieście we wschodniej części k raju , 
a to z powodu, że w ydłużona figura  geograficzna G alicyi u trudn ia  
Kołom, bardziej od K rakow a oddalonym, szybką wym ianę przeźroczy_

Dr. M. Stepowsld. '

Dom Polski T. S. L. w Grzymałowie.
H isto rya  pow stania Domu polskiego w Grzymałowie je s t n a ­

stępująca. P rzybyw szy  tu  przed 21 laty , z bólem serca widziałem, 
że tu  w szystko zniszczone. Chciałem pieśnią," odczytem, przedsta­
w ieniam i am atorskiem i w ykładać ducha polskiego, a z nim i od­
zyskać mowę polską. N jestety, !nie miałem m iejsca, gdzieby skupiać
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mój lud i odruszczać go. Do pieśń? polskiej w ielką w agę przykła­
dałem. D la dzieci szkolnych kazałem  w ydrukow ać śpiew niki na­
bożne ■— a organiście poleciłem -naukę pieśni pobożnych w szkole. 
Zrazu nauczyciele się zżymali, że organista  niby w skład ich wcho­
dzi — ale z czasem przyzwyczaili się do niego, a mnie było przy­
jemnie, że dziatw a szkolna podczas mszy św. .już po polsku śpiewać 
się nauczyła. Nie m ając funduszu, dla ludu parafialnego kazałem  w y­
drukować na  k artk ach  pieśni pobożne i świeckie. Pobożnych pieśni

Dom Polski T. S. L. w Grzymałowie.

uczyłem w kościele pomiędzy p rym aryą a sum ą —  a  pieśni św ie­
ckich po nieszporach w porze letn iej na  cm entarzu kościelnym. Ale 
z k artek  luźnych nie w ielki był pożytek —  lud je  zniszczył w krótce 
i nie było z czego śpiewać. Kosztem -100 koron, z w łasnych oszczę­
dności zebranych, kazałem  w ydrukow ać w l am ow ie 2000 książe­
czek pieśni św ieckich i 1000 kościelnych, rozdałem je  pomiędzy 
lud i w sposób dawniejszy śpiewów uczyłem. Kilka dziew cząt z G izy- 
małowa wybrałem  i te, u siebie w domu wyuczywszy śpiewów, w y­
syłałem  co' niedzielę do wioski, aby tam  same śpiewów uczyły. N ikt 
mi nie pom agał, a wielu szydziło ze mnie, bo. podnoszę to z na­
ciskiem, dotąd sami Polacy ruszczyli lud. Doktór, sędzia, ekonom 
zgoła w szyscy do ludu po rusku  mówili, pomimo, że ten lud n a ­
leżał do obrządku łacińskiego, a więc w inien być polskim.

Do przedstaw ień scenicznych przygotow yw ałem  lud u  siebie 
w domu. Same przedstaw ienia, ta k  np. „Łobzowian" ..F lisaków " 
„Bartosza z pod K rakow a". „O krężne" etc. dawałem w sali w ar­
sztatu  kołodziejskiego. Dopiero objazdy po wschodniej części k ra ju
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p. W łodzim ierza Kozłowskiego, k tó ry  przy tej sposobność1' zaw ią­
zyw ał w każdym  powiecie K om itety organizacyjne dla obrony 
ppaw polskich, poparły moje usiłowania. Z araz po zaw iązaniu się 
K om itetu organizacyjnego zająłem  §ię urządzeniem  wycieczki z nad 
Zbrucza do K rakow a i K alw ary i i tę  w czerwcu 1903 roku sam 
poprowadziłem, płacąc zarządow i kolei za osobny poeiąg 11.000 ko­
ron (członkowie wycieczki płacił: zasadniczo po SO koron za tę  
podróż, ale dużo jecnało za 10 koron, bowiem na  ten  cel zbierałem  
składki). Dopiero od czasu t-erj wycieczk zaczęto mię już rozumieć 
i inaczej rzecz oceniać* i mnie dopomagać. Ale b rak  miejsca, aby 
skupiać i uśw iadam iać lud parafialny, daw ał się odćżuwaćj bo i nie 
zawsze mogłem na  ten  cel moje m ieszkanie oddawać.

Były różne p ro jek ta , ale w szystkie rozbijały  sflę o b rak  fun­
duszów. D opiero sam P an  Bóg mi dopomógł. Na kasjfbra do m łyna 
parow ego tu tejszego (własność hr. P in ińsk ich) prżybył p. Roman 
Zaborski, a jako człowiek obrotny i energiczny, stanął przy mnie. 
Podał plan sfinansow ania budowy domu — zwołaliśmy w ielkie zgro­
m adzenie ludu i na  nim uchwalono budowę Domu polskiego. Sub­
skrybow ał na ten  cel każdy, k to  mógł. i chciał —  a w ięt! księża, 
urzędnicy'; oficy aliści, hrabiow ie P in n is c y  i inni —  zobowiązali się 
dać po pewnej sumie na cel budowy Domu polskiego. H rabiow ie 
P inińscy 1000 koron a inn i po &00, 100, 50, 20 etc., -z czego po­
w sta ła  suma 12.009,, koron. Zaciągnęliśm y potem pożyczkę wekslow ą
25.000 koron w B anku K rajow ym , którą,to p o ż ^ z k ę  zmienibsmy 
obecliie na  pożyczkę hipoteczną w sumie 30.000 koron, am ortyzo­
w aną przez la t 30 ń w ybudowaliśm y Dom polski. N a urządzenie 
wewnętrzne, nową sk ładkę złożyliśmy. Przedsiębiorca budowy pan 
W ładysław  JaniczewTski otrzym ał za budynek 42.000 koron.

•Jest to budynek jednopiętrow y. Na* piętrzy wszerz budynku 
mieści się sala 18 metrów długa a 9 szeroka o 11 oknach. Z sali tej 
ujęto  4 m etry  na -scenę (k tó rą  urządzono na stałe). Obok sceny je s t 
garderoba, oraz 3 pokoje dla kasyna polskiego. Pod salą na  par- 
terzę. znajdują  się 2 pokoje dla gospody polskiej, 1 pokój dla T. S. L. 
(wypożyczalnia książek i Z arząd  T. S-. L .)’ i  pokój dla kucharza 
i kuchnia. Na parterze mieszczą się„3 pokoje dla. K asy  zaliczkowej 
„ Pomocr w Gtrzymalowie. Oprócz tego je s t kręgłfelnhP podziemna, 
do której się wchodzi z sieni schodami kam iennym i. Pokój kręgiel- 
n iany  je s t pod kuchnią i m ieszkaniem  kucharza, a rzu tn ia  (czyli to r 
kręgieln iany) sklepiona z oknami w sklepieniu, betonem  nakrytym , 
wychodzi poza dom.

W szystk ie  insty tucye w Domu polskim się mieszczące, p lącą 
czynsze: Kasyno 720 koron, Ka§a zaliczkowa „Pom oc-1 1000 k o ­
ron, gospoda polska 3000 koron rocznie. Salę w ynajm ujem y dla to ­
w arzystw  swoich i innych po 20 koron za jedno przedstaw ienie. 
K ręgieln ia ma przynieść, także  pewien dochód, więc sądzimy, iż 
i ra ty  bankow e i asekurącya  domu od ognia i u trzym anie domu, 
znajdą swoje pokrycie. Tylko Kolo T. S .jL . wolne jest opłat, bo 
samo je s t właścicielem budynku, na  T. S. L. zaintabulow anego.



W  sali T. S. L . jest wypożyczalnia książek. W  tej sali gro­
madzony się codziennie. W  tej sali uczę obecnie teory i śpiewu, 
ćwiczę w niej chór mieszany, który  przy każdej^sposobności i uro­
czystości w ystępuje i w w iększe św ięta w kościele na  nabożeń­
stw ach śpiewa. W tej sali T. S. L. przygotow ują się członkowie 
do przedstaw ień am atorskich, do obchodów narodow ych i w tej sali 
co niedzielę po nieszporach zgromadzam parafian  i odczytuję im 
historye i powieści z naszej przeszłości. Obecnie, chcąc przygotow ać 
do obchodu G runw aldu, czytam  „Pojatę  córkę L izd e jk i11, a później 
czytać będę „Krzyżaków'11.

Do gospody należą członkowie narodowości polskiej — zgro­
m adzają się na rozryw ki i czytanie gazet (niestety, rozpoczyna się 
tam  g ra  w  karty , przeciw  której w ystępujem y ostro). ‘Gospoda pol­
ska urządza wieozofy taneczne dla mieszczan i ludu, a  w jedną nie­
dzielę odbył się w spólny opłatek. P rzed  i trzem a tygodniam i grono 
am atorów  odegrało sztukę Zapolskiej p. t. „T am ten11.

Załączona rycina przedstaw ia widok Domn polskiego w l j  rzy- 
nmłowie, zrobiony zimową porą.

Kolo Kobief Polek w Kijowie.
Młoda ta  insty tucya, m ająca na celu bezparty jne zrzeszenie 

się kobiet polskich dla pracy nad sobą i podniesienia poziomu 
etycznego i umysłowego kobiety, oraz pracę w zakresie kulturalno- 
społeczno-ekonomicznym rozwoju ludność*. polskiej w Kijowszczyźme, 
zam knęła dw uletni okres istn ien ia  swojego. Obok dorobku mate- 
ryalnego „Koło K obiet P o lek11 poszczycić -si$»śmiało może dorobkiem 
moralnym, polegającym  na rozw ijaniu i zaszczepianiu wśród kobiet 
poczucia obowiązków społecznych, solidarności bez względu na po- 
zycyę, klasę, •środowisko, stopień w ykształcenia oraz na  rozszerza­
niu horyzontów  myśli kobiecej.

Koło podzielone jest na pięć odrębnych sekcyi: 1) S e k c y a  
s a m o k  s z t a ł c e n  ia, u rządzająca  odczyty dla szerszej publiczności 
i pogadanki dla członkiń Koła. Między innem i w roku  ubiegającym  
sekcya ta  urządziła  odczyty poważnych prelegentów, ja k : Prof. W . 
Lutosławskiego, Jerzego  Żuławskiego, .Tadeusza Ulanowskiego, J a ­
niny Podgórskiej, Cecylii W alew skiej. 2) S e k c y a  p e d a g o g  i- 
c z n a powołała do życia Stow arzyszenie nauczycielek i ta k  zwane 
dyżury pedagogiczne w biurze, organizow ała zabaw y dziecinne, po­
gadanki pedagogiczne, oraz w ciągu la ta  urządziła udaną wycieczkę 
do K rólestw a dla młodzieży. 3) £S e k  c y a e k o n o m i c z n a  opieko- 
(ała się bardzo żywotnemi i pożytecznemi instytucyam i, ja k : „Ta- 

[}la kuchnia", „Sala za jęć11 i „Pośrednictw o p ra c y 11, obejmującemi 
hażda z nich zakres działalności i posiadającem i odrębny zarząd. 
Celem „Taniej ku ch n i11 je s t dostarczanie młodzieży i pracującym  
pożywnego i zdrowego jadła, za możliwie n a jtań szą  cenę. P roduk ty
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używane do kuchni, są w najlepszym  gatunku. W  ciągu zimow3rch 
miesięcy wydaw ano dziennie blisko 400 obiadów. ..Sala zajjjć11 dla 
dziew cząt od la t 12 ma na celu przygotow ać dziewczęta do pracy 
zawodowej, ochraniając je  zarazem  od w yzysku i zgubnej atm osfery 
pracoAvni. Sala zajęć zam ierza wydoskonalić dziewczęta w jednym 
z działów rękodzielnictw a lub też w ykształcić je na m odniarki 
i bony. W  ciągu sprawozdawczego okresu uczyło się w sali zajęć 
37 dziewczynek. ..Pośrednictw o p racy '1 posiada w łasny kiosk, mie­
szczący próby różnych robót kobiecych i ozdobnych, przeznaczonych 
na sprzedaż. R egularn ie  w biurze Koła odbywały się dyżury kie­
rowniczek „pośrednictw a11, grom adzące liczne grono in teresan teb . 
poszukujących stałej lub dorywczej p racy  4) Bardzo żyw otną je s t 
S e k c y a  m i e j s k a  p r a c y  k u l t u r a l n e j  nad  ludem miejskim, 
prowadzi ona przy tu łek  dzienny dla dzieci najm łodszego wieku, po­
w iększając av m iarę możności ilość ich. Średnio korzysta  z  przy­
tu łku  25 dziatw y m iejskiej, należącej do klasy  najbiedniejszej, n a j­
bardziej potrzebującej opieki i pomocy społeczeństwa. K orzystało 
z przy tu łku  w ciągu okresu  sprawozdawczego 60 dzieci. Sekcya 
m iejska zorganizow ała „Kolonie letn ie dla przepracow anych kob ie t11. 
Z w ypoczynku 6-cio t j ’godniowego korzystało  19 kolnet i 4 dzieci. 
W reszcie S e k c y a  w i e j s k a  dokłada wszelkich 'starań  do wza­
jem nego zbliżenia się kobiet na prowincyi, w celu bądź zaw iązy­
w an ia Kółek parafialnych, bądź irspólnej kooperatyw nej akcyi na 
tlo interesów  ekonomicznych. Z in icyatyw y tej sek c ji pow stał p ro­
je k t o tw arcia na  yrsi szkoły w ychowawczo-gospodarskiej dla córek: 
pracow ników  w iejskich. O brany został kom itet .'Specyalny szkolny, 
którem u powierzono przyspieszyć starania o pozwolenie na  otwarcie, 
szkoły w departam encie M inisteryum  rolnictw a.

Pozatem  kijow skie „Kołek1 posiada w Białej Cerkuu swoją 
filię, l ic z ą c ą -80 członkiń. F ilia  ta  podzielona je s t na trzy  S ek cy e : 
sam okształcenia, ekonomiczną i kulturalną.

W  doroęznem spraw ozdaniu swojem „Koło P o lek11 zaznacza, 
że dotychczasow ą pracę sw oją uw aża za p^oząU k tego zakresu  
działalności, ja k ą  ma w przyszłości rozwuuąć. Potrzeba wiele rąk  
do pracy i w ielkich środków m ateryalnych, by modz odpowiedzieć 
naglącym  potszebom naszego społeczeństw a kobiecego na Rusi 
i szerzyć kulturę.

M iejmy nadzieję, że i ręce do pracy  i środki m ateryalne 'się 
znajdą, byleby p raca sama znalazła dla siebie w arunk i trw ałości. 
Społeczeństwo polskie na  U krain ie, ćlioć bardzo rozproszone w7§ród 
zw artych  mas ludu ruskiego i ty lko w samym K ijowie w większem 
żyjące skupieniu, — w k ra ju  tym  praw ie że jedyne reprezentuje 
żywioł ku ltu ralny , zAwłaszcza na w i  i. Ju ż  niejęjjnokroinie złożyło 
ono dowody silnego poczucia narodowego i -wydatnej ofiarności na 
cele obyw atelskie.



2  przeglądu prasy.
i
W  sprawie polskiego dorobku wycnowawczego.

Na posiedzeniu plenarnem '  Polskiego Kongresu Pedagogiczneg-o we Lwowie 
w dniu 1 lutego 1909 r. p. Helena O r s z a - ł t a d l i ń s k a  wygłosiła referat 
P- t. „Podstawy wychowania narodowego"?1 Referat' ten był zamieszczony w li­
stopadowym nhmerze „Przewodnika". W nioski, z referatu tego wypływające*) 
i przez Kongres uchwalone, zostały przekaząne Komitetowi wykonawczemu do 
wprowadzenia ich w czyn. Myśli, przez siebie poruszone, p. R.* rozwinęła obszer­
niej na posiedzeniu Komisyi Polskiego Muzeum Szkolnego i w styczniowym 
numerze'*),Muzeum". Ze względu na ważność kwestyi przytaczamy artykuł ten 

w obszerniejszem streszczeniu.

W ychowanie narodow e i naukow e, ujęcie jego zasad i metod — 
pedagogika narodowa, z dziedziny haseł i m glistych ogólników 
wznoszą się na pierwszy1* stopień urzeczyw istnienia. Szerzy się zro ­
zumienie isto ty  wychow ania narodowego i jego roli wśród innych 
spraw  życiowych — zarysow ują się w yraźnie ram y pedagogiki 
polskiej.

Po długim zastoju,- po wiośnianjmh chw ilach m arzeń o wycbo- 
chowaniu narodowem, k tó re  z najgłębszych ta jn ików  serc wydobył 
bojkot szkoły rosyjskiej — wchodzimy w epokę twórczości.

Ja k o  w yraz potrzeb dojrzałych pow staw ały na pozór nagle, 
gwałtownie, insty tucye rozm aitych typów. W  św ietle w alki o wolność 
uw ydatniły się jasno potrzeby;‘ podniosła skala  w ym agań. Chociaż 
w alą się gm achy ledwo wzniesione —  moc odradzania je s t silniejszą 
od ciągłości i system u w niszczeniu i hamowaniu.

Ale nie patrzm y zbyt radośnie.
W  długiej niewoli „naw ykły jarzm o dźwigać łb y “. Nie po tra ­

fm y  stw arzać program ów  wychowawczych w zw iązku z potrzebam i 
du, staw iać i bronić w łasnych żądań naw et wówczas, gdy mamy 

możność działania. Zniepraw ieni czekanięm na in ic ja ty w ą  „z góry", 
zasłaniam y się- częstokroć trudnościam i M EzSfo położenia, zam iast 
w ytężać ,31y  ich zwalczaniu.

Nie umiemy oryentow ać się we własnym  dorobku.
, Żaden może naród nie k ładł w wychowanie swej młodzieży 
Jle  krw aw ego trudu  i najdroższy cli nadziei, ale i żaden nie m ar­

nował tyle, co my energii, w to dzieło wkładanej.
Pracujem y z osobna. W  ukrjjciu pozostają metody pracy i jej 

wyniki. Doświadczenie*, przepada, nieraz bezpowrotnie, nie dostając 
się ao wiadomości ogółu. Sposóbinaszej działalności me odpowiada 
naj pierwszemu wymogowi pracy narodowej —  w spółpracy w szyst­
kich w budowaniu ku ltu ry  ‘

Z n ieprzepartą  mocą narzuca się konieczność u trw alen ia  zdo­
byczy pracy wychowawczej i świadomego torow ania nowych dróg, 
tw orzenia pedagogiki polskiej.

Rozpoczęła nauka nasza badania nad stanem  i potrzebam i

*) Patrz „IJrzew odnik ośw iatow y" za lis topad  1909 str. 466.



Polski. ich tle, przy ich pomocy, pedagogika narodowa przed­
sięwziąć w inna stndya' nad  naszą spraw nośpią życiową i jej b ra ­
kami. lva w łasnym  obszarze zagadnień rozejrzeć się musi w dro­
gach rozwoju duchowego P ilsk i, w poglądach n a  św iąt i asp ira­
c ja c h  w arstw  społecznych, w yprowadzić związki pomiędzy roz­
mieszczeniem szkół i in s ty tu c ji  oświatowych a stanem  ku ltury , po­
między k u ltu rą  m ateryalną a duchową.

'S -Ppracow ania m onograficzne tak ich  kw estyi rzucą światło n t j  
społeczny teren  działania.

J a k  prowadzić wychowanie —  w skażą badania w łaściw ośei 
fizycznych i j)s$chicznych dzificka polskiego. Śą one zapoczątko­
wane, Ogłaszano kw estyonaryusze, podejmowano*§tudya —  m ateryał 
ginie nie w yzyskany; niewiadomo gdzie.

-E tie rg ia  jednostek  i grup społecznych stw orzyła szkoły roz­
m aitych typów. Gdy szukam y wzorów dla szkół innej dzielnicy —  
musimy poznać je  i ocenić, jeśli chcemy budować szkolnictwo ro ­
dzime.

P o jaw iają  się podręczniki szkolne, będące owocem szukania 
dróg nowych. R ozkw itła lite ra tu ra  popularyzacyjna. Oceniajmy ją  
należycie, w zestaw ieniu z książkam i, óbowiązującemi w szkolnictw ie 
rzekomo dlatego, że b rak  innych

W  każdym  szczególe pow tarza się to samo. Czy weźmiemy 
dla przykładu sem inaryar nauczycielskie, pow stające pod różnemi 
nazw am i o rozmaitym program ie, czy kolonie letnie, prowadzone 
w odmienny sposób w dwu dzielnicach bez żadnego kontaktuęichoć 
starsze  insty tucye K rólestw a m ają bogate doświadczenie i zrobiły 
wiele cennych prób), czy wydaw nictw o „pomocy naukow ych", czy 
zdobycze dydaktyki —  ten  sam b rak  znajomości całokształtu  pracy 
polskiej, ta  sam a rozrzutność, w kładanego trudu  woła o jak ąś  orga­
n iz a c ję  rac jona lną .

Potrzebna je s t nam in s ty tu c ja , ogarn iająca całość zagadnień 
wychowawczych, skupiająca w szystkie prace pedagogiczne na  całym 
obszarze Polski.

Oprzećby ją  można o Polskie Muzeum Szkolne Jęinna rzecz, 
czyr Lwów jest odpowiedniem dlań miejscem); k tóre  gromadzić 
w inno wszelkie dokum enty do dziejów, stanu  i potrzeb w ychow ania 
w Polsce *), lite ra tu rę  pedagogiczną i z wychowaniem  związaną.

A le samo zbieranie surowego m ateryału  nie w ystarczy. Sze­
regow ać go trzeba  i oświetlać, tak , by w ystępow ał w całej w yra­
zistości, zaznajam iać trzeba  z nim Polskę całą.

Zbiory nabędą życia, gdy ua nich oprą się in form acje i w ska­
zówki życiu służące, gdy obok muzeum pow stanie S e k r e t a r y a t  
d l a  s p r a w  w y c h o w a n i a ,  gotów nie ty lko odpowiadać na  każde 
pytanie, lecz i sam idący naprzeciw  pytaniom.

W ydaw anie r o c z n i k ó w  w y c h o w a ń  ia p o l s k i e g o

a ;

*) Sprawozdania, ustawy itp. podręczniki, pomoce naukowe, kwestyona­
ryusze i odpowiedzi na kwestyonaryusze, gdziekolwiek wśród Polaków ogłaszane.

/



(przed la ty  próbę ty k ą  zrobił.#S. D ickstein) może pełnić służbę 
bardzo ważną. Pow inny ' one zaw iera*  dane o całem szkolnictw ie,
0 stan ie  Oświaty, w ydaw nictw ach, k ronikę najw ażniejszych wy­
padków. N a zaznajam ianiu ze stanem  obecnym poprzestać nie można, 
należy iść dalej — p o p i e r a ć  n a u k o w ą  p r a c ę  p e d a g o ­
g i c z n ą . .

Tej niepodobna nikomu nakazyw ać, Jim  rozdawać, ale trzeba 
ją  umożliwiać. N a , żadnem polu praćy  naukow ej niem a takiego 
b rak u  zachęty i najniezbędniejszej pomocy, ja k  w dziedzinie peda­
gogiki, na  żadnem niem a do zrobienia ta k  dalece — wszystkiego, 
tw o rz e n ie  bibliotek, "w fstaw , podejmowanie w ydaw nictw , odegraę • 
może w ielką rolę w naszern życiu umysłowem. Insty tucyą. skup ia­
jąca  cały dorobek pedagogiczny, może daw ać '-p łodną m icyatyw ę. 
H ylko ta k a  insty tucyą  cen tra lna  może przygotow yw ać kongresy 
pedagogiczne, tak , by w ysuw ać najw ażniejsze zagadnienia, dawać 
poważny m ateryał pod obrady.

W reszcie tak a  insty tucyą  może najła tw iej budzić opinię wśród 
społeczeństwa obojętnego i nieuświadomionego w spraw ach pedago­
gicznych. Nie pow inna być ona władzą, narzucającą  z góry wzory
1 pojęcia, lecz instytutem , skupiającym  wszystko, co idzie z dołu 
z najgłębszych potrzeb społeczeństwa, często niedostrzegane, lekce­
ważone, bo je s t bez sankcyi. Insty tucyę  ta k ą  nazw ać możnaby — 
jak  najm niej szumnie: „Tow arzystw em  popierania pedagogiki pol- 
sk ie j“. Zaznaczani „pedagogiki", nie szkolnictw a, nie wychowania 
polskiego wogóle, bo sp iaw y pomocy m ateryalnej i o rganizacy’ 
praktycznej szkolnictw a nie pow inny na  niej ciężyć. In icyatyw y 
me brak, siły wykonawcze znajdu ją  się, znaleźć się muszą. Budzić 
świadomość potrzeb, w spierać je doświadczeniem, prowadzić ku  ma- 
xhnum  na jak ie  n a $  stać, oto zadania  „Tow arzystw a popierania 
pedagogiki po lsk iej11.

O rganizacyjne jego formy powinny b^ć ja k  najluźniejsze, by 
wszelcy pracow nicy na polu oświaty, bez względu na  dzielące ich 
różnice, bez oglądania się na  kopce g ran iczne,.m ogli się w niem 
zjednoczyć, by zszeregować się mogły różne insty tucyę, nie za tra ­
cając swej odrębności. Tow arzystw o o charak terze naukowym , po­
siadające członków korespondentów , wszędzie, gdzie^się znajdą p ra ­
cownicy pedagogiczni, na jła tw ie j może zadość uczynić tym  w y­
maganiom.

. U chw ałą kongresow ą met stworzym y tak ie j instytncyi. Zorga­
nizuję się ona i wyrobi przy pierwszej pracy. Idzie o jej w skazanie, 

ydaje mi się, że pierwszą, ła tw ą i wdzięczną p racą  mogłoby^ 
podjęcie w ydaw nictw a książki, wzorowanej na „P racy  oświa- 

. • J a k  tam ta  ma zestaw iać cały dorobek polski na polu pracy
<t?i pozaszkolnej wśród dorosłych — ta k  ta  charakteryzo- 

n ictw a W'nna samoPomoc społeczeństw a polskiego na polu szkol-

Ze względu na to, że kw estye organizacyjno-spraw ozdaw cze, 
ważne i ciekawe dla dziejów w ychow ania w Polsce, nie przedsta-
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w iają  in teresu  żywotnego dla całej T o lsk i, ograniczyć by można 
tem at na  razie  do zagadnień ściśle pedagogicznych.

W ięc: ja k ą  pow inna być ochrona dla m iasta i wsi nasżej,' 
ja k  kształci swe uczenice wzorowa szkoła ochroniarek i ja k  wy­
g ląda ją  ochrony w Polsce.

Ja k ie  is tn ie ją  już program y szkoły e lem ęhtarnejf jak ie  napo­
ty k a ły 1 trudności wychowawcze, jakim  je s t rźebzyw isty stan  szkol­
n ictw a ludowego w stosunku do potrzeb ludu.

Ja k ie  szkoły średnie posiadamy. K siążeczka K. K ujaw skiego 
„Czego gdzie u nas nauczyć się m ożna", daje przegląd ich obfi­
tości i różnostronności w K rólestw ie, /,gdzie po s tre jk u  na  czoło 
szkolnictw a w ysunęła się szkoła ogólnokształcąco-handlow a i 'realna. 
W arto  omówić ich program y na szerszeni tle  reform y szkolnej 
w Głabcyi.

^ ja k ,  w jakim  zakresie pom aga się u nas młodzieży szkolnej, 
ja k  zbliża się uspołecznienie w ychow ania przez bursy  itp.

Ja k ie  kręg i zatoczyło już racyonalne w ychow anie fizyczne.
D alej: jak ie  podręczniki i program y posiadam y dla każdej 

^ gałęzi nauczania. M ożna to zrobić w szerszym zakresim  ja k  n. p. 
w książce „Prądy w nauczaniu języka ojczystego", wydanej przez 
Polski Zw iązek nauczycielski, zdaje mi się jednak, że byłoby lepiej 
dać zrazu przegląd kró tk i, inform ujący, jak  i w jakidh k ierunkach  
rozw ija się dydak tyka polska.

K ażdy z tych tem atów  może zająć  tomy, stać się przedmiotem 
studyów rozległych.

Ale zaraz zrobić trzebaby niejako zarys tej' pracy olbrzym iej’ 
■ um ożliw iający m onograficzne studya.

R edakcya tak ie j książki, skupiająćej dla natychm iastow ego 
realnego celu m ateryały  i ludzi, może się sta'ę ośrodkiem organ iza­
cyjnym  nowej instytucyi.

Policzym y siły, ocenią się wzajem pracownicy. Ludzie, którzy 
będą musieli poznać całą polską pracę pedagogiczną, bo o niej pisaę 
m ają, będą mogli na każdy zjazd specyalny w każdym poszcze­
gólnym w ypadku przychodzić z pomocą, naw iązyw ąć nici, k& rem i 
zw iązać trzeba  rozerw ane i rozproszone usiłowania.

Zewsząd rozlegają się głosy, dopominująee sie o łączenie, sku ­
pianie usiłowań. Polski K ongres Pedagogiczny powziął w tym  k ie ­
runku  k ilka  uchw ał wzajem się dopełniających. Zarówno dla tych 
dzielnic, gdzie rozw ija się polska praca wychowawcza, ja k  i dla 
tych, k tó re '-są  przytłoczone obcą przemocą czy obcą kulturą; tspraw a 
to pierw szorzędnej wagi. K om itet w ykonaw czy K ongresu, o ile 
zechce w ypełnić obowiązki przez K ongres włożone, będzie m usiał 
się zająć przedew szystkiem  tą  spraw ą.

D yrektyw ę otrzym ał jedną: by m vzględniał w szystkie gałęzie 
pracy  wychowawczej, w szystkie odłamy pracowmików. U czynić to  
pow inien nie dlatego, by w szystk ich  zadowolić, lecz po to. by 
różnemi drogami płynące strum ienie połączyć w jedną potężną 
rzekę.
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' • Są. pomiędzy pracow nikam i na  polu w ychow ania poważne
różnice w zapatryw aniach. Odmiennymi szlakam i to ru ją  sobie drogi
całe zastępy. Ale ci wszyscy, którzy c h c ą 'iść  naprzód, m ają  jedno
wspólne: konieczność rozśw ietlania drogi. P raca  narodow a oprzeć
się  musi na tern, co już stworzone przez siły. przyszłość budujące.
Nie patrzm y dłużej obojętnie na rozpraszanie usiłowań, m arnowanie
trudów ! T7 , „Helena Orsza.

Praca oświatowa u obcych.
Działalność czeskiego „Svazu osvetoveho“.

..Siedzibą Syazu je s t P rag a , językiem  jego urzędowym jeżyk 
czeski, co sta tu tem  .zabezpieczono, a jego działalność obejmuje k ró ­
lestwo czeskiej m argrabstw o m orawskie, księstw o śląskie i m iasto 
W iedeń. Celem tow arzystw a jest szerzyć i podnosjć w ykształcenie 
ludowe w narodzie 'cześko-słowiańskim; politykę z celów Zw iązko­
wych wykluczono. Każdy członek rzeczyw isty czyli czynny ma za 
powinność swą' regularnie podawać spraw ozdania z działalności swe.) 
oświatowej.

D la u łatw ienia pracy szerokiej rozdzielono zadania  i trudy  
między .cztery początkowo oddziały czyli sekcye: wy kładów  y, ksią- 
żniczA artystyczny  i orgam zacyjnym Nad sp e łn ien ia )  (Ułów Zw iązku 
pracuje też jego organ dwumiesięczne pismo "„ (W sk a  O s v e t a “ 
i długi już dzjśiaj poczet kilkalialerzow yck w ydaw nictw  ZwiĄz* 
ko wy cli.

IMs t o J O svetovy rozpoczął swą działalność pod kierow nictw em  
profesora D ra  Ja rom ira  C e 1 a k  o v s k  e h  o a pracuje  dzisiaj pod prze­
wodnictwem jego tow arzysza, dzielnego prof. D ra  F ran c iszk a  Pa- 
s t r n k a .  O braz zań jego pracy w roku ostatn im  ta k  się wedle 
oddziałów przedstaw ia:

I. O d d z i a ł  o d c z y t o w y  dbał nietyIko o zwykłe odczyty 
po gm inach w iejskich i m iasteczkach, ale zatroskał się też około 
cyklów wykładow ych w stolicy. Takim  był cykl s ł o w i a ń s k i ;  
objął 10 wykładów, k tórych  tre śc ią  były: B ałkan, słow iańska wza­
jemność, „zjazdy słowiańskie, Czarnogóra, Tołstoj, gospodarstw o sło­
wian, Słowiaństwo a Zachód, Bośnia i ż y c i e  C h o p i n ^  (d r B. 
fTusika). M yślą przew odnią cyklu .(ego było zapoznanie słuchaczy 
ze Słowiańszczyzną.. Gykl inny m iał zadarne ściślejsze. K u r^ o  n a -  
r o d o w e m  g o s p o d a r s t w i e  objął 13 wykładów; a w nich omó­
wił D r i*’r. Z iż k i ,  z T roeueya: Zasadnicze pojęcia narodow ej gospo­
darki, zasadnicze narodowo-gospodarcze insty tucye i urządzenia i za­
gadnienia społeczne. T en cykl cieszył się większem  powodzeniem 
1 w iększą liczbą słuchaczy. Rzecz podkreślenia godna, że połowę 

.słuchaczy 'stanow iła młodzież szkolna, co św iadczy korzystn ie o jej 
.oz woj u umysłowym.
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U rządzanie wykładów i odczytów po k ra ju  napotykało na te  
same, co i wśród Polaków  trudności, na  brak preldgentów  w zglę­
dnie brak  wiadomości o chętnych odczytach. Z tego powodu oddział 
s ta ra  się o k a t a s t ę r  m ó w c ó w  i prelegentów  czeskich, którzyby 
za zwrotem kosztów podjęli się w yglaszanj odczyty. P raca  organi­
zacyjna w tym  kierunku zdołała już zorganizow ać nauczycielstw o 
szkół ś r e d n i c h ,  którzyljrotow ość do tego rodzaju  pracy narodowej 
okazali. Zw iązki i tow arzystw a innych zawodów rów nież już  człon­
ków swoich do k a ta s tru  zgłaszają. Tym sposobem S v a z  skupia 
siły oświatowe, a czyni to  bardzo ekonomicznie.

I I  Równie wdzięcznie się zasłużył o d d z i a ł  k  s i ą  ż n  i c z n y 
(czyli sekcya biblioteczna). U rządził już trzy  ruchone księgozbiory 
Indowe imieniem R iegra. Księgozbiory te  były na prask iej w ystaw ie 
przedstaw ione publiczności i znalazły uznanie, zanim je w ruch 
obrotowy puszczano. Ofiarność społeczeństw a okazała się tu ta j wielka, 
a ta k  p rak tyczna! że godziłoby się, aby się pow tórzyła ona w spo­
łeczeństw ie polskiem. W ielkie przedsiębiorstw o wydaw nicze .T. O 1.1 y 
w Pradze, odpowiadające naszej' firmie w arszaw sko-krakow skiej li­
czebnością swych w ydaw nictw  i finansom, zgłosiło się samo z darem 
corocznym książek  w cenie 200 koron. Za przykładem  poszły inne 
księgarn ie  wydhwnicze i z ich darów  pow stają  księgozbiory pod 
n a z w a /:„Knihovny ćesk^ch nakhuratelu“. Podobny dar książkowy 
złożyli także wychowankowie gimnazyum w inohradzkiego. R edakcya 
„Nirrodnich L is tu “„ oddała darmo Ś00 "swych kalendarzy, dyrek tor 
Al. S tudnićka przesłał 2000 swych pnblikacyi, historyk Poklop 
100 Egzemplarzy swych Dziejów czeskich do rozdawnictwm dla c iy - , 
telń  Svazn. Od siebie dodam,, żę pewne rpdakcye pism czeskich s ta ló . 
oddają ksi-ężnicom ludowym w szystkie książki, k tó re  do pceny od 
w ydaw nictw  i autorów  otrzym ują. Uderzam  w stół polski, aby...

Tenże oddział p racuje  gorliw ie nad  leg isla tyw ą książnic i czy­
telń. P rośby  już rozdano stowarzys;seniom i posłom, skoro tylko 
sejm czeski będzie zdolny do pracy, leg isla tyw a zjaw i się nadjego 
porządku pracownym.

III. O d d z i a ł  a r t y s t y c z n y  dzieli się na 2 części: lite- 
racko-zabaw ow ą i sz tuk  pięknych. P ierw sza urządza zabaw y i w ie­
czorki z muzyką, dek lam acją, śpiewem i przedstaw ieniam i dzieł lu 
dowych. G ałąź literacko-zabawowat p rzystąp iła  do w ydania śpiew nika 
ludowego i w raz z „Dziedzictwem Komeńskiego* rozpoczyna w y­
daw ać pieśni klasyczne, ludowe i a rtystyczne dla młodzieży i dla 
ludu P racow nicy literaccy  czuw ają też nadtem , aby  w porę przed 
św iętam i i przed rozjazdem na w akacye przez odpowiednie katalog i 
w skazać rodzicom, k tó re  książki i dzieła nad a ją  się pod każdym 
względem na  cenne i w artościow e podarki dla młodzieży D la celów 
Svazu kierow nicy zabaw  posiadają  bioskop.

Przedstaw iciele sztuk piękiiych w oddziale artystycznym  urzą­
dzili w roku ostatnim  w ędrow ną wTystaw ę reprodukcyi, k tó ra  objęła 
najw ybitn iejsze tw ory m alarstw a czeskiego z X IX . wieku. W  m iarę
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jak  środki pienie/,ne pozwolą, liczba ruchom ych i  przenośnych wy­
staw będzie w zrastać.

W  ciągu ostatniego roku pow stał w „Zw iązku ośw iatow ym 11 
IV o d d z i a ł  o p i  e k i  n a d  m ł o d z i e ż ą  d o r o s ł ą ,  k tóry  ma 
staranie o tern, ja k  kształcić młódź ze szkoły już wyrosłą, mło­
dzież la t 14 — 18. Pracow nicy tu  zgrom adzeni śledzą organizacyę 
i pracę w szystkich tzypników ; k tó re  zajm ują się kształceniem  'i w y­
chowaniem młodzieży dorosłej prow adzą sta ty sty k ę  pracy  tej oraz 
gromadząc m ateryał teoretyczny dla pracowników. P ozostają  w sto­
sunkach żywych z k rajow ą komisyą opieki nad dziećmi i młodzieżą 
i dążą do zain teresow ania w arstw  narodow ych w szystkich  swym 
celem, aby stw orzyć kiedyś do pracy  pozytyw nej pow ołaną radę w y­
konawczą. W  tym  zam iarze w fJ0no  broszurę L. W e p g n e r a  
:: O m i m o ś k o l s k e  v j) c h o v - ł?  m l a d a i e  o d r  u s t  a j i c i “ 
(o pozaszkolnym wychowaniu młodzieży dorosłej). Z podniety tego 
oddziału k rajow a komisy a zakłada tow arzystw a opiekujące się mło­
dzieżą przemysłową w P radze i w innych m ia^tąth. T a  część Svazu 
dąży do celu swego drogami następującem i:

1 /  udziela rad  rodzicom, k tórzy  swe dzieci oddają do term inu;
2) pomaga w szukaniu i wyborze zawodu i pośredniczy w w y­

szukiw aniu m iejsc dla uczniów;
E p lf prowadzi spisy wzorowych pracodawców i pijnych uczniów 

1 w tym  celu pozostaje^też w  stosukacli ze szkołami odpowiedniemi 
jakotsęż ta k ła d a u n  pośrednictw a praćy"

4) pom aga uczniom i uczennicom znale&ć m ieszkanie i u trzy­
manie nie drogie rjjg

5) w spółdziała przy umowach uczniów z m ajstram i; t
6. czuwa nad  młodzieżą, aby czas wolny od p ra ty  spędzała 

aa  ćwiczeniach fizycznych, zabawmch gim nastycznych, w' czytelni, 
szkole uzupełniającej itd.;

7) baczy, aby m ajster otrzym ał uznanie czy od zn aczen ie 'za  
Przykładne i uczciwe wychowanie swych uczniów;

8) w spiera ubogich, płacąc im utrzym anie i książki;
9) udziela zasiłków pieniężnych zdolnym uczniom na  studya 

ZaWodowe 'za granicą.
_ W  uznaniu pracy Svazu byli członkowie oddziału IV  zapro­

szeni do obrad praskiej izby handlowo przemysłowej, n a  k tórych 
Padła uchw ała wr sprawne wychow ania młodzieży przemysłowrej, dla 

której dom osobny będzie zbudowany,., w Pradze. S taraniem  oddziału 
IV odbył sią też w Pradze 12 i 1-3 czerw ca 1909 „pierw szy czeski zjazd 
j opieki nad młodzieżą doroślą '1, którego owmce dotąd jeszcze 
rooretyęz lle—  są barozo w jflkie. W iele pięknych myśli, przez refe­
rentów rzuconych, stało  się wdasnością ogółu, wiele zdolnych pla­
nów do -wykonania przygotowano.

'  • O d d z i a ł  s t u d e n c k i  pow ita ł i zorganizow ał się do- 
łnero przed rokiem. Oddział zastanaw ia się  nad z d n w ą , dobrą 
a tanią lek tu rą  dla ludu i urządza naukow e w ycieczki studenckie. 

ka rb iec \„S vazu  OsvCtoveho“ w roku  ostatnim  sprawozdawczym
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przedstaw ia w dochodach 8.597 koron a w w ydatkach  7.002 ko­
ron z czego na  w ydatki ogólne przypada 4.732 koron, na  w yda­
w nictw a zaś organu „Ćeskou O svetu“ 2.2^0 koron. Prócz tego do 
m ają tku  Zw iązku należy fundacya R iegrova na urządzenie książnic
1.000 koron. „Svaz O svćtovy“, posiada już sw ą filię poza k ró ­
lestw em : „Svaz OsvćŁovy m oravsky“ p racujący  na M orawach
i w Ś ląsku; „Svez Osvetovy dolnorakousky11 w Doinćj A ustry i dzia­
łający. P raca  organizacyjna jednak , choć czw arty  już rok istn ieje, 
nic ogarnęła jeszcze całej ziemi czeskiej skoro ze 124 okręgów są­
dowych w Czećhach dopiero w 55 pow stały organizacye oświatowe. 
Toteż Svaz dąży nie ty lko do zbudow ania „ D o m u  l i d o v e  
o s v e t y ‘‘ na w zór niem ieckiego Yolksheim u w W iedniu, ale pil- 
niejszem  jego staran iem  je s t zdobyć w ę d r o w n e g o  n a u c z y ­
c i e l a  i i n f o r m a t o r a  w w y c h o w a n i u  l u d u .

Jan Magiera.

Udział Polski w III Międzynarodowym Kongresie 
hygienistów szkolnych w Paryżu.

K ongres odbędzie się 2— 7 sierpnia b. r.; udział Polaków  
w nim zapow iada się wcale pokaźnie. Do „Kom itetu Tow arzystw  
polsk ich11, m ającego na celu organizacyę tego udziału, a złożonego 
z przedstaw icieli dw udziestu z górą Tow arzystw  nauczycielskich, 
opieki nad młodzieżą, lekarsk ich  itp., zgłoszono dotąd dziesięć odczy­
tów, a liczba ta  niew ątpliw ie w zrośnie jeszcze. Prof. B. B ł a ż e k  
(Przem yśl) będzie mówił na  K ongresie o „krzywej tygodniowej pracy 
uczn ia“ i o „wpływie ciężkiej p racy  ręcznej na  umysł ucznia“, 
dr. J . G a w r o ń s k i  (W arszaw a) o „Domu opieki dla zaniedba­
nych dzieci w W arszaw ie11 i o w łasnym  systemie wychowawczym 
„Ziemia i O jczyzna11; fizyk m iasta K rakow a, dr. F. J a n i s z e w s k i  
o „chorobach zakaźnych w szkołach ludowych k rakow sk ich11, dr. S t. 
K o p c z y ń s k i  (W arszaw a) o „znaczeniu system atycznych badań 
lekarsk ich  w szkole11; dr. K. L u t o s ł a w s k i  ^D rozdow o, K. P.), 
o „hygienie i wychow aniu fizycznem w ustaw ach  komisyi E dukacyi 
N arodow ej11; D o c .  E.  P i a s e c k i  (Lwów), o „o rgan izacji g ier 
szkolnych w P o lsce11; dr. W ł. S t  d r  l i n g  (W arszaw a), o „.metodach 
badania  znużenia um ysłow ego11; A S z y u ó w n a  (W arszaw a), 
o „pedagogii w P olsce11.' Co więcej, K om itet parysk i powierzył 
naszemu K om itetowi dostarczenie spraw ozdaw cy dla jeduego z refe­
ratów  o f i c y a l n y c h  (które będą tw orzyły zagajenie obrad sek­
cyjnych.

Zaszczytnego tego zadania podjął się, na  prośbę kom itetu 
polskiego, dr. W . G o ź d z i c k i  (W arszaw a), a tem atem  jego będzie 
„hygiena in ternatów  żeńsk ich11.



P race  naukow e K ongresu skupią się w jedenastu  sekcyacli. 
W sekcyi I. przedmiotem obrad będą budynki i urządzenia szkolne; 
Sekcya II : hygiena in ternatów  (z referatem  urzędowym dra G-oździ- 
ckiego); Sekcya III ;  nadzór lekarsk i w  szkołach; Sekcya IV : w ycho­
wanie fizyczne; Sekcya V: Choroby zakaźne w szkole i choroby 
szkolne; Sekcya V I: hygiena pozaszkolna, szkoły leśne, kolonie 
w akacyjne; Sekcya VII: nauczycielstwo, jego hygiena, stosunki 
z lekarzem  szkolnym i z rodziną; Sekcya V III: nauka hygieny dla 
nauczycieli, uczniów i rodzin; Sekcya IX : program y i m etody na­
uczania i ich stosunek do hygieny szkolnej; Sekcya X : szkoły 
specyalne dla anorm alnych; Sekcya X I: hygiena wzroku, słuchu, 
ust i zębów w szkołach.

Bardzo ważnym momentem naszego udziału w K ongresie będzie 
w ydanie i l u s t r o w a n e j  b r o s z u r y  o s z k o l n i c t w i e  p o 1 - 
s k i e n i .  przeznaczonej do rozdania uczestnikom  kongresu. M ateryały 
do tego w ydaw nictw a (program y szkolne, spraw ozdania Tow arzystw  
hygieniczno-wychowawczych, rysunki i klisze) należy przesyłać 
w prost do sek re tarza  kom itetu. D o c .  TC. P i a s e c k i e g o  (ul. T rze ­
ciego M aja. 2).

Co do w y s t a w  y. połączonej z Kongresem, K om itet polski 
postanowił, dla uniknięcia szkodliwego rozpraszania sił, agendy jej 
pozostawić niepodzielnie drugiej organizacyi, k tó ra  zaw iązała się 
we Lwowie w tym  samym cela, tj. K om itetowi krajow em u (galicyj- 

lemu). T ten  dział zapow iada się bardzo pięknie.
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Sztuka a dziecko.
Odezwa.

S ztuka odgryw a w życiu dziecka bardzo w yb itną  rolę; 
w szkole, w domu, na zeszytach, ław kach, ścianach, książkach  spo­
tykam y pełno figurek, kompozycyi, k ary k a tu r, llnstracyi, try sk a ją ­
cych nieraz niezw ykłym  dowcipem, pomysłowością, św ieżością, 
urokiem naiw nego, świeżego piękna, talentem , a przedew szystkiem  
odrębną sw ą psychologią i szczerą oryginalnością. M iędzy _ niemi 
znajdują  się nieraz rzeczy, k tó re  zapow iadają całą przyszłość i s a 
nowią n iejako o dalszych kolejach dojrzałej już twórczości, i  a le 
°P- ty su n k i A. D iirera z jego la t  chłopięcych mówią zdecydow anie
0 przyszłym m istrzu. Są to zdolności albo dziedziczne, ja k  u r 's a -  
ndw, O rcagnich. Sanziów, Bellinich. Teniersów , V an Dycków, L a u ­
der Weldów itd., albo też samorodny zmysł spostrzegaw czy i ta le n t 
wrodzony, specyalna zdolność, k tó ra  n iejednokrotnie za traca  się
1 ginie, często jed n ak  w  stosow nych okolicznościach, rozw ija się 
w najśw ietniejsze owoce. K toś powiedział o nas, że P o lak  praw ie 
nigdy nie rodzi się a rty stą , lecz się ty lko  w yucza n a  m ego — 
zdanie, ja k  łatw o dowieść, niesłuszne i ze względów este ty k i bez-

3
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treściw e. Że jednak  mnóstwo je s t u nas niecudownych dzieci, lęcz 
takich, k tó re  od najm łodszych la t swoich w ybitne Da tem polu w y­
k azu je  zdolności, na  dowód, że tak  je s t w istocie, ma posłużyć w y­
staw a, ja k ą  Tow arzystw o Przyjaciół Sztuk Pięknych zam ierza urzą­
dzić w dm.i l l  stycznia 1910 r. W ystaw a „Sztuka a dziecko11 ma 
ohjąc_ rysunki, malowidła, rzeźby, p ro jek ty  zabaw ek itd. z w yłą­
czeniem kopii z rysunków, z obrazków książkow ych, z modeli 
szkolnych, jak  również rzeczy, w ykonanych pod kierunkiem  lub 
dozorem nauczycieli i rodziców. Map to być w ysfąw a. obejm ująca 
rzeczy oryginalne, będące wyrazem duszy dziecięcej, jej m arzeń, 
i zachw ytów  estetycznych, pomysłów i sposobow w ypow iadania się. 
ich m alutkich o rg an izac ji twórczych.

Bzeczy rysunkow e i barw ne, opraw ione w ram y iub n ak le ­
jone na karton, w inny mieć podpis na  odw rotuej stron ie; inne 
prace powinny być podpisane imieniem i nazwiskiem , ja k  rów nież 
koniecznem j e n  podanie w ieku dziecka i adresu. O sta tn i term in 
nadsyłania przesyłek opłaconych do dnia 10 sty czn ia ,-1910 r. pod 
adresem : Tow. P rzy jació ł Sztuk P ięknych we Lwowie, ni. Pziodu- 
szyckich 1. 1. Do wzięcia udziału w w ystaw ie zapraszam y w szystkie 
dzieci, k tó re  nie przekroczyły 15-go roku  życia z całej Galicyi. 
^ląsk:., K rólestw a Polskiego i W. Ks. Poznańskiego. \ a  w ystaw ie 
wygłoszony będzie .szereg odczytów i pogadanek

Za najlepsze prace wyznaczone będą nagrody. Po in fo rm acje  
należy się zgłaszać do kancelary i Tow arzystw a pomiędzy godziną
10-tą a 12-tą przed południem.

W szystkie pisma prosim y o przedruk .

Toirarzyshru 1‘r.ii/jaciół pztttf; Pięknych 
trv Ijtrmric.

j

Kromka.
Ś. p. W ilhelm ina Nemetzowa. Szlachetną i zasłużoną jednośtk 

którą dnia L8 stycznia pożegnały tysiące publiczności w Stanisławowie, 
była ś. p. Wilhelmina fóemetzowa, długoletnia dyrektorka szkoły wydz 
im. Kr. Jadwigi, przewodnicząca mb|jsćowe|'ó Koła Pań T. S. L. i czło­
nek wielu Towarzystw tamtejszych. Ścieżka jej życia prosta, lubo nie 
zawsze gładka^ dążyła po niej z oczyma duszy, ulkwionemi w szlachetny 
"abl, znosząc bez szemrania nrzeciwnośoi. Ukończywszy semiuaryum nam 
czycielskie we Lwowie, po H-ietńśep pracy, jako nauczycielka. w Skalą.! 
obejmuje 1876 r. obowiązki nauczycielki w Stanisławowie i tu znacho- 
dzi szerokie polo do działania. Dnia 1 września lOTeLa’. objęła po­
sady dyrektorki i szkołę, powierzoną swej pieczy, pchnęła na tory Sta­
łego rozwoju. Po l;Vtu latach kierownictwa zakładu, ą 55 latach pracy 
w zaw.odzie naaczyc-iełskim. przeszła dnia 1 marca 19081 r. w stan 
spoczynku, z żalom żegnaną przez ćzcące ją grono naurzv©efekie i winne

l



je j wdzięczność ućzenice. L ecz ty lo le tn ia  żm udna p raca  zn iszczy ła  je j, 
ongiś ta k  silny, o rgan izm  i m iasto  zazn ać  ^błogiego w ypoczynku, w a l­
czyć m usia ła  z tra w ią c ą  ją  słabością, k tó ra  też  zakończyła je j ziem ska 
w ędrówkę dn ia  1 0  s tyczn ia  1 9 1 0  r.

Ś .'p . W ilhelmina Nemetzowa.

Lzęśeiowym w izerunkiem  je j p racy  obyw atelsk iej Są spraw ozdan ia  
o , ; 1' 11088'  m iejscowego K oła P a ń  T . &. L. z czasów  je j przew odnictw a. 
n y ' w szystk ie dzieją wi.elkie, dokonane w ty m  okresie, na tchn ione  były 

ln^-Tatyw ą a  w n rzęezy w is tn ian iu  ich by ła  n a jg o rliw szą  pracow ni- 
udział te ^ 0(*czu*° głęboko śm ierć Jej społeczeństw o i tłum n ie  w zięło 

w osta tn iem  je j pożegnaniu . Ż egnały ją  byłe je j ucżLniee, nau-
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ragcielstwo w ogólności i  grono nauczycielskie szkoły im. Kr. Jadwigi 
w szczególność), którego członek, katecheta X. Limanowski, w podnio­
słej mowie podniósł zasługi zmarłej i wyraził żal pozostałych ;•( żegnały 
ją  Towarzystwa miejscowe, a w imieniu osieroconego wydziału Koła Pań 
T. S. L przemówiła p. A. Macurowa. Ponieważ praćą zmarłej w T. S. L. 
miała szersze nietylko lokalne znaczenie! uczcił ją  gorącem słowem 
uznania i pożegna,pia w imieniu Zarządu ■ głównego T. S. L., delegat 
tegoż dr. L.

Liczny*'"' udział publicznoSei w pogrzebie świadczy wymownie 
o uczuciach, jakie ta  kobieta-Polka, kobieta-obywatelka zyskała.

Cześć jej pam ięci!
Zarząd Koła Pań T. S. L. w >Stanig|awowie zebrany dnia 13 stycznia

1910., na zwyczajnem posiedzeniu, chcąc trwale uczcić pamięć zasłużonej 
przewodniczącej ś. p. Wilhelminy' bfęmetzowej, uchwalił zebrać fundusz jej 
imienia na budowę szkoły w Weleśhicy: uprasza zatem wszystkie byłe
jej uczenice, współpracowniczki, znajomych i tych wszystkich, których c$l 
szlachetny pociągnie, by'hhoćby z najmniejszym datkiem pośpieszyli. Dla 
zapoczątkowania tego dzieła Zarząd Koła Pąń T. S. L. w l Stanisławowie 
zdeklarował 100 kor. na ten cel. Datki uprasza si% nadsyłać wprost 
na ręce ząst. przewodniczącej p. A Mafeurowej, Stanisławów, ul. Kazi­
mierzowska 1. 21,

Ś. p. ian Skirliński. Dnia 6 stocznia 1910 r. w majątku swoim, 
K r y s p i n o w i ^  pod Liszkami w pow. krftkowskim uznał b. -wicepre­
zes Towarzystwa Szkoły Ludowej i prezes krakowskiej Rady- powiato­
wej, J a n  S k i r l i ń s k i , -  jeden z najzasłużeńszych obywateli powiatu 
krakowskiego.

Już od wczesnej młodości brał ś. p. Jan  Skirliński żywy udział 
we wszystkich sprawach narodowych. Przewroty politydzńe i walki wol­
nościowe wciągnęły go w wir publicznego życia, któremu też poświęcał 
się, aż do chwili, gdy warunki zdrowia na to mu pozwalały, z całem 
poświęceniem.

Świadek zarania samorządu krajowego, ocenił jegtl doniosłość 
w polit.yce społecznej i narodowej, i był jednym z pierwszych i naj­
gorliwszych w jego zakresie pracowników. Był on między innepli. ini- 
cyatorem i założycielem Powiatowej, Kasy Oszczędności", jednej z naj­
poważniejszych dziś w kraju instytucyi- finansowych. Z własnych fundu­
szów założył tę kasę najpierw w Kryspinowie, potem przeniósł je do 
Liszek, wreszcie przejął ją powiat krakowski w zarząd własny i dał 
jej w Krakowie warunki rozwoju, które wytworzyły7 z niej dzisiejszą 
równie silną, jak pożyteczną .instytucję finansową. Zmarły' obywatel 
był też przez pierwsze lata jej dyrektorem.

Jako członek Wydziału Rady powiktowej, zwrócił na siebie uwagę 
ś. p. Jan  Skirliński, spokojną, rozumną pracą. Niebawem też wybrany 
został zastępcą marszałka powiatowego, później, jako marszałek, nie 
żałował czasu, ni trudu, aby doświadczeniem swTojem i pracą wprowa­
dzić sprawy powiatowe na wdaściwe tory.

We wszystkich niemal działach życia narodowego zaznaczył swoją 
ofiarną działalność. Jako prezes Towarzystwa rolniczego dla okręgu
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krakowskiugo, oddał liczne i niespożyte usługi tej instytucyi, która też 
zamianowała go swoim członkiem honorowym. Wybrany w roku 1898 
zastępcą przewodniczącego T. S. L., piastował tę godność przez lat 
dziesięć. Demokrata z przekonań, nie występował wprawdzie na szerszej 
arenie politycznego życia, lecz za to tern usilniej starał się o zrealizo­
wanie idei demokratycznej w stosunkach, w których pracował. Zajmował 
się przedewszystkiem ekonomicznemi i knlturalnemi potrzebami Indu 
polskiego, i na tern polu położył nieocenione w powiecie i kraju zasługi.

Cześć pamięci zacnego i zasłużonego obywatela k ra ju !
Zaniknięcie ostatniej „Oświaty" na Litw ie. W dniu 30 gru*

dnia urząd guberniałny do spraw stowarzyszeń w pełnym prawie skła­
dzie (bo tylko z wyjątkiem wiceguberuatora) rozpatrywał skargę, wilie* 
sioną o zamknięcie towarzystw „Oświaty11 i „Dobroczynności u Nie­
świeżu. Jak się słusznie domyślają pisma wileńskie, główną przyczyną 
zamknięcia był głośny ukaz senatu w kwesty i „Oświaty" w Kijowie, 
który wytknął linie 'postępowania władzom urzędowym względem oświa­
towych instytucyi polskich na Litwie i Rusi. Powodem do skargi prze­
ciwko „Oświacie" nieświeskiej było wykrycie dwóch szkółek przy oddziale 
kopylskim; opierano się na zeznaniach dwóch nauczycielek, które winę 
otwarcia tych szkółek złożyły na oddział kopylski Towarzystwa.

Na posiedzeniu urzędu obecni byli wszyscy członkowie, z wyją­
tkiem wiceguberuatora. Przedstawiciel „Oświaty1 nieświeskiej, di. Bio 
nowski. tłómaczył, że „Oświata" nieś wioska, jako organ centralny, nie 
może być odpowiedzialną za działalność oddziału, gdyby nawet postę­
powanie tego oddziału było sprzeczne z istniejącemi przepisami. Mimo 
to nie uwzględniono tego tłómaczenia i ó głosami przeciwko 2 uchwa­
lono zamknięcie. Yotum separatum złożyli pp.: prezydent miasta St. 
t'hrząstowski i mecenas Kaz. Pawlikowski, delegat rady miejskiej. ^

Na tern samem posiedzeniu rozważano podobną skargę. na 1 ow. 
Dobroczynności w Nieświeżu, które, otwierając dwie „szkoły" rze­
mieślnicze, zakomunikowało o tern gubernatorowi. Gubernator zapytał 
(|kn;g naukowy, czy wydano pozwolenie na otwarcie szkół, a równo­
cześnie polecono poiiey i bliżej zbadać sprawę. Policy a stwierdziła, że 
jest tylko jedna szkoła, nie zaś dwie i że w tej jednej nawet niema 
żadnego „prepodawanija", czyli raczej, jakby z tego wynikało, są to 
poprostu warsztaty lub pracownia. Ponieważ jednak okręg odpowiedział, 
że pozwolenia na szkoły nie wydawał, wytoczono sprawę Towarzystwu
dobroczynności.

Do rozpatrzeniu sprawi urząd guberniałny skargę uchylił, uznając, 
że niema powodu do zamykania Towarzystwa, natomiast upoważniono 
władze do zamknięcia „szkoły" aż do czasu otrzymania pozwolenia.

Jest to, zdaje się o tyle zbyteczne, że wspomniana „szkoła" jest 
popi ostu zwykłą pracownią.

Język polski w  szkołach na Bukowinie. W  sprawie wprowadzenia 
języka polskiego w szkołach na Bukowinie poseł Krzysztof Abrahamowicz 
w imieniu posłów polskich wniósł na ostatniem posiedzeniu Sejmu buko­
wińskiego następującą interpelacyę:

„Wielokrotne przyrzeczenia rządu krajowego w sprawie nauczania



jęz ika  polskiego, jako przedmiotu w tych szkołach, gdzie'‘istnieją usta­
wowe warunki, czekają, mimo licznych próśb, lcłaniań się i przypominań 
nadaremnie swego spełnienia. Od la t wielu wyczekuje ludność polska 
w Bojanach z cierpliwością, jak dotąd źle wynagrodzoną, zaprowadzenia 
nauki języka polskiego dla dziatwy szkolnej w liczbie 106. To samo 
dzieje się w Lenkowcach, Denesówce, Rarańczu w powiecie czerniowskim, 
w którjieh to szkołsłcb liczba dziatwy polskiej przekracza od :lat wielu 
cytrę 40. Nadaremnie .kołatają u wrót Rady Szkolnej kraj. polscy rodzice
0 naukę ojczystego ijęzyka z Żadowie (pow. Storożyniec), w Rusk.-£>ani- 
lowie (pow. Waszkowfce) i w Tereblesztach (pow. Seret). .Litania, tu 
przezemnie wyliczona, nie kończy się. Daleko jaskrawsze lekceważenie 
ustaw zasadniczych państwa napotykamy w przysiółkach o czysto pol­
skiej ludności, jak np. w Nowej Żadowie, oddalonym więcej niż 7 kim. 
od szkoły gminnej. Polska ludnośS- Nowej Żadowy, wśród której znajduje 
się rok rocznie przeszło 70 dzieci szkolnych —  nadaremnie wnosi pe­
tycje, prośby i podania o samoistną sżkołę polską. Również głucha jefet 
Rada szkolna na podobne petycje przysiółka Rody (pow. Radowce) o szkołę 
dla 60 dziatwy, a jeszcze jaskrawsze bezprawie popełnia się na przy­
siółku Bułajach (starożytna "fęsada polska pod Suczawą), z której uczęszcza 
od lat wielu jirzeszło 80 dzieci polskich do bardzo oddalonej szkoły 
Nio chcąc nużyć Izby dłużej, urywam to wyliczanie krzywdy naszej od 
wielu wieków osiadłej na. bukowińskiej ziemi i z ziemią przez krew 
przelaną i pot znojnych czół /wiązanej ludności polskiej w dziedzinie 
.zkolnictwa! Podpisani1 posłowie zapytują: Czy p. prezydentowi kraju, 

jako przewodniczącemu Rady Szkolnej krajowTej. znane są to bezprawia 
szkolne? Czy p. prezydent skłonny* jest zarządzić zaprowadzenie jakuaj- 
śpieszniejsz,® nauki języka polskiego i utworzenie szkół polskich w1 tych 
miejscowościach, w których istnieją do tego wmrunld ustawowa'?

Prócz tej interpelacji złożył p. Abralnimowńcz wniosek nagły do 
łaski uiai'sgałkoW^kiej \P sprawid szykan Y\ ydziału Krajow ego przy wyłą­
czaniu obszarów dworskich ze zwńązku gmin.

Nagłość wniosku została jednomyślnie uchwalona.
Pismo, które znaleść się powinno w  każdym  nomu polskim.

Od stycznia 1910 r. powstało wydawnictwo ilustrowane; tygodnik kra­
joznawczy p. t. „Ziemia*, organ Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 
^Towarzystwo to. zawiązane przed,-paru laty, położyło już duże, zasługi 
przez rozbudzenie w szerszych warstwach zainteresowania krajoznaw­
stwem naszym. W  rozmaitych miejscowościach Królestwu powstały dość 
liczne oddziały Towmrzystwa Krajoznawczego. Wycieczki zbiorowe1 ■ stały 
się objawym prawie codziennym. Wzmógł się ruch wydawniczy w za­
kresie krajoznawstwa .polskiego.

Teraz Towarzystwo stawia krok drugi przez założenie pisma. •Spe­
cjalnie krajoznawstwu poświęconego, chcąc tą drogą wzmocnić niejako
1 rozszerzyć działalność swmją. Naczelnym i jedynem przykazaniem pi­
sma będzie: „Poznaj swój kraj, abyś go tem goręcej umiłował*. Pismo 
zamierza przemawiać do wszystkich i dla wszystkich. Jedyną ambicyą 
wydawnictwa, jak brzmi zapowiedź, będzie j-ść śladem \Wećlzy,, czerpiąc 
szeroką dłonią ze skarbnicy materyałów7 nagromadzonych i rozdając je



w lormie możliwie przystępnej i jasnej każdemu, kto tego zapragnie. 
W równej mierze umieszczane będą badania, poświęcone przeszłości lnb 
zabytkom sztuki w danej okolicy, jak stndya fizyografa. statystyka 
czyli ludoznawcy.

Brak podobnego czasopisma odczuwaliśmy bowiem odda w me No­
wopowstająca „Ziemia11 zajmnje wolną placówkę w piśmiennictwie pe- 
ryodyeznem naszym. Spory zastęp pierwszorzędnych sił naukowych i li­
terackich nu liście licznych współpracowników pisma, ozdobna szata 
zewnętrzna, niska prenumerata (rb. 1 kop. 25 kwartalnie w Warszawie 
Lob w księgarniach; rb. 1 kop. f>5 pocztą) zjednać powinna wielu
zwolenników.

Przedewszystkiem na to wydawnictwo powinny zwrócić uwagę, 
'" 'o ją  szkoły polskie, instytucyę oświatowe — czytelnie, biblioteki, oiaz 
Bomy ludowe, pamiętając o zasadzie: „Kto miłuje swój kraj, ten starać 
się winien poznać go11.'A dres redakcyi i administracji „Ziemi11: W ar­
szawa. Aleje .Jerozolimskie Nr. 29 m. 1.

Dr. Al. Mariaaza. 
Dlaczego pom yślnie ro zw ijają  się T o w a rzy s tw a  ruskie? „hcho 

Przem yskie11 takie przytacza tego przyczyny:
1 -B hit] z o rozwinięty w ostatnich kilku latach j>ati \ ot\ zm mski.
-■ Znakomita organizacya, w której pracują wszyscy, a każdy 

ptacuje sumiennie na posterunku, jaki mu wyznaczą przywódcy.
3. Wielka ofiarność na celo patryotyczne, tak dobrowolna, jak 

przymusowa.
4. Wielka liczba parafii ruskich. W obrębie jednej p a ta f ii łaciń­

skiej jest, zwykle kilka, a nawet kilkanaście parafii ruskich, w których 
duchowieństwo rozciąga żywą działalność nad ludem ruskim.

Te słuszne uwagi, przytoczone na pochwałę i korzyść oiganiza- 
c.v' ruskich, powinny być dla nas Polaków rozważnem upomnieniem dla 
obrony naszego stanowiska narodowego wobec Rusinów.

„Athenaunr1 W Wiedniu. Taką nazwę nosi Towarzystwo kursów 
naukowych dla kobiet i dziewcząt, założone w Wiedniu przez Związek 
docentów uniwersytetów Austryi. Założone przed dziesięciu laty, obej- 
mu.je ono swoim wpływem te kobiety, które pragnąc rozszerzyć swoje 
'Wiadomości' nic zaniedbują przytem swoich zajęć zawodowych, ani obo­
wiązków gospodyni domu. „Atheniiiim“ ma głównie na celu uwolnić 
uniwersytet wiedeński* od tego balastu hospitantek. które zapełniają 
audytorya i pracownie uniwersyteckie, nie mając odpowiedniego przy­
gotowania. Trawione gorączką wiedzy, „panie z m iasta11 zapisują się tłumnie 
na wykłady, zwłaszcza na twkłady profesorów, cieszących się rozgło- 
sem lub na wykłady, poświęcone kwestyom aktualnym. Natłok, jaki 
skutkiem tegn na. niektórych wykładach powstaje, utrudnia prace zarówno 
profesorom jak i rzeczywistym studentom i studentkom. Zdarza się też. 
ze 1 profesor, mając przed sobą liczne audytoryum o przygotowaniu 
ni es praw dzoneni, widzi sic zmuszonym obniżyć poziom swego wykładu 
a'ty być pewnym, żo będzie przez wszystkich zrozumiany.

Sprawozdanie za semestr zimowy i letni 1908/9 zaznacza, że 
wprawdzie ćel zamierzony osiągnięty nie został, jednak kursa „Athe-
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n&um“ Łfcieszyły się mimo to znacznej frekw encją:P rócz wy kładów., cl.- 
bywały się także ćwiczenia* praktyczne — a więfe, był to rodzaj uni- 
wersyteju wolnego dla kobiet. Wykłady obejmowały nauki społeczny, 
bistoryę filozofii, historyę powszednią, históryę sztuki, historyn litera­
tury, łacinę, astronomię, fizykę, biologię; geologię!, pomoc w nagłych 
wypadkach, anatomię, mędycynę popularną iuchoroby dziecinne. Ogółem 
odbyło się. 34. kursa z łącznią ilnśęią 1176 słuchaczek. J)ochodyj*(opła,D; 
za wykłady w kwocie 10 kor. za godzinę tygodniową) wynosiły 27.4f$f" 
korony,- Wydatki 15.472 kor.

C zytelnia publiczna dla dzieci w  Hamourgu. w  jesieni i o o s  
roku staraniem Towarzystwa pątlyotycznego otworzoną została w Haiu- 
burgu publiczna, czytelnia dla dziej i. Q tem^/.jak wielką silę przycią­
gającą może mieć czytelnia, dostępna dla wszystkich dzieci i zaopatrzona 
w odpowiedni materyał książkowy, świadczy fakt, że już wkrótce po 
otwarciu, mimo obszerności,1 lokalu, w wyznaczonych godzinach panować 
taki natłok dziatwy, że Towarzystwo musiało wkrótce w innych dziel­
nicach miastaflotworzyć takie same czytelnię1. ,

1 Już na długo przed godziną otwarcia (czytelnie funkcjonują co1( 
dziennie odj|>— 7 wieczorem) .tłumy dziatwy w wieku od ła t .,6 do 15 
ząjegają przedsionek budynku i oczekują otworzenia czytelni. Ponieważ 
liczba miejsc przy; stołach jest, ograniczona, przeto; tym dzieciom; które 
dla braku miejsca zmnszolie są odejść do domu, rozdawane są bilety 
na dzień następny, mają one wtedy pierwszeństwo przód nowoprzybc- 
wającemi. Ażebyś zapewnić, sobie możność korzystania z czytelni, dzieci 
umawiały się między sobą,., że swoim kolegom i koleżankom w szkol?; 
nic o czytelni nie powiedzą, aby nie sprowadzać coraz to nowych ry­
wali o miejsce. Dzieci wpuszczane są do czytelni pojedynczo i sznurem 
muszą przechodzić około kierowniczki, która sprawdza czystęsc rąk. 
O ile kontrola wypada korzystnie, wolno dzieciom ze ściennego katalo­
gu, obejmującego 400 książek, wybrać, sobie książkę według upodobani;; 
Książki wolno czytać tylko na miejscu. Czytelnia w; miesiąoami letnioh 
jest zamknięta, aby nie odciągała dziatwy od zabawy na wolnęity1' po­
wietrzu. Czytelnia pozostaje pod kierownictwem pań, które odbywają, 
w niej dyżury. Pomiędzy stałymi bywalcami a kierowniczkami wytworzy 
się pewna zażyłość. W  czytelni znajdują się tylko takie .książki, 1którąy 
jako odpowiedni® dla młodego wieku zostały nznańk Raz na t\dzień 
zaprowadzono głośne czytanie z objaśnieniami. Te wieczory właśnie- 
szczególniejszem cieszą się powodzeniem u dziatwy.

iii. M iędzynarodow y Kongres w yc h o w a n ia  ludowego organizowany
przez belgijską Ligę oświaty (Ligue belge de 1'Euseignement,) .odbędzie- 
się między 30 sierpnia a 2 września b. r. w Brukseji podczas wystawy 
wszechświatowej. Kongres ma zająć gęjwszechstronnem rozpatrzeniem 
środków zapewniających rozwój oświaty. Bliższych szczegółów co do Kon­
gresu udziela p. A rtur Levoz, sekretarz generalny Kongresu w Brukseli.



d z i a ł  s p r a w o z d a w c z y  t . s . l .

Z Zarządu Głównego.
Zarząd Główny T. S. L. Okólnik I .

L. 1 Kraków, dnia 3 stycznia 191n.
Do Zarządów Kół T S. L

Przesyłając w załączeniu formularze na sprawozdanie z ogólnej działal­
ności Koła, kasowe, ze stanu czytelń i wypożyczalń, burs, ochronek, domów lu ­
dowych, uezelń oraz kursów nauki początkowej — za rok 1909. prosimy Za- 
rzą<l Koła. aby zechciał formularze te, jak  najdokładniej wypełnione, odesłać 
Zarządowi Głównemu p r z e d  1 m a r c a  1910 r. Formnlarze na sprawozdanie 
kasowe należy wypełnić w trzech egzemplarzach, z których jeden pozostaje 
w aktach Koła. dwa zaś inne Koło nam odsyła. Z załączonych 2  egzemplarzy 
sprawozdania z ogólnej działalności również 1 egzemplarz winien pozostać 
w aktach Koła.

Prosimy jak  najusilniej Zarząd Koła o staranne i szczegółowe wypełnie­
nie druków sprawozdawczych, od tego bowiem jedynie zależy ścisłość ogólnego 
sprawozdania z działalności T. S. L. Pośpiech zaś Kół w odsyłaniu wypełnio­
nych formularzy sprawozdawczych umożliwi Zarządowi Głównemu wydrukowa­
n e  na czas sprawuzdania ogólnego; dlatego też zwracamy się do Koła tam t. 
1 Prośbą o trzym anie się ściśle podanego wyżej term inu nadsyłania sprawozdań.

Z poważaniem
Sekretarz: Prezes:

Antoni Januszewski. ib  Ernest Bandrowskt.

Narząd Główny T S. L Okólnik 2.
L. 24(j. Kraków, dn. 11 stycznia 191(1.

Do Zarządów Kół T. S. L.
. Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego we Lwo- 

7 le. zażądał od nas sprawozdania z obchodów, jakimi Towarzystwo Szkoły Lu- 
°Yej. nczciło jubileusz poety — celem umieszczenia tego ogólnego ohrazn w wy- 
ae się mająoej staraniem komitetu Księdze pamiątkowej obchodów ^ku czci 

' °wackieg0 'w r. 1909.
Wobec tego zwracamy się do Zarządu Koła z usilną prośbą o podanie 

am przy sprawozdaniu z ogólnej działalności Koła za r. 1909 — możliwie o do­
sadnych danych z urządzonych obchodów jubileuszowych, bądź to w siedzihie 

a- kadź też w Czytelniach T. S. L. — z uwidocznieniem, czy odbyły się
uroczyste obchod? c z y  też wieczorki lub przedstawienia. ezv też wreszcie od- czyty ? • • '



1’omeważ druk K sięgi pamiątkowej ma się wkrótce .rozpocząć, pożądanym 
je s t bardzo pośpiech w nadesłaniu powyższych danych.

Z poważaniem
Sekretarz: Prezes:

Iniani Jitiiusgewak*. Itr. Ernest Bandrowbki,

/  '
Zarząd Główny T. S. L Okólnik :>.

I.. 974. • Kraków, dnia •'! lutego 1910.

Do Zarząoów Kół T. S. L.
1’rzesyłaiąp? w załączeniu listę osób, zaproponowanych przez lam!. Zarząd 

w roku 1909 do zbierania datków na Dar Narodowy li. Maja prosimy o skon­
trolowanie i uzupełnienie jej nowymi adresami.

Dla uzupełnienia ,tej listy, stanowiącej główną podstawę do utworzenia 
dnkłądne-go indeksu osób, czynnych przy zbieraniu Daru Narodowego,, prosimy 
zwołać specyalne posiedzenie W ydziału Koła, uzupełnioną zśf listę przesłać 
prosimy Zarządowi Głównemu n a j p ó ź n i o j  dnia 20 lutego 1910.

Z poważaniem
Sekretarz: Prezes:

Antoni Januszewski. l)r. Ernest Handromski.

Spraw ozdanie z posiedzenia Zarządu Ołówngo T .  S. L.
z dnia -23 i 24 października 1909 roku.

Obecni pp.: ]>r K. ‘dam. A. Aleksandrowiczówuia, D r K. Ban- 
drowski. Dr F B ujak. I)r L. Cvga. Dr. Jln Dulęba, St. Gruszecki. 
L. Halsk-, A. Januszew ski, D r W. Kania, D r W . K iernik, O.tTCo-* 
peiłka, T. Łopuszański, A. Mohr, S. N atanson. W . O strow ski. 
J . Parczyński, K. P iątkow ski, D r J .  Piepes-Porat.yński; "Dr Z. Pró- 
chnicki. S."Rym ar. W. Sikora, Ś. Srokowski. A. S tarzyńsk i. J . S tro- 
kowa. D r S' Surzycki, T. Tabacz.yński.

Z Rady ‘Kadzofczej pp.: J . Armółowicz. D r .1. G ertler, 
Dr M. Koy. Prócz tego obepni pp.: D r M. Stępow7ski; . Si. Turow ski, 
i s  ,\ ow ieli.

Przewodniczy Dr El- B a n d r  o w s k. i.
1. Protokół z poprzedniego posiedzenia przyjęto.
2. D.yr. J a n u s z e w s k i  przedstaw ił spraw ozdanie z czyn­

ności B iura i C entralnej Składnicy za I I I  k w arta ł 1909.
3. Przyjęto spraw ozdanie ze stanu loteryi T. S. L. (referent, 

p. H a 1 s k i).
4. Z atw ierdza się uchw ałę Komisyi W ydawniczej w spraw ie 

wydawania:
I. nowego nakładu Pieśni narodow ych w ilości 20 tysięcy 

egzem plarzy;
II. zbiorku pjeśni J a n ik a  z B ugaja w ilości 1 ty siąca  egzem­

plarzy (w ydaw nictw o grunw aldzkie);
JTI. zbiorku pow iastek i w ierszyków  na gw iazdkę dla dzieci;



’>. Zarząd Główny uchwala, że w ydaw nictw a książkowo Ko­
misyi przedsiębiorstw  muszą uzyskać poprzednia, aprobatę  Komisyi 
wydawniczej (wniosek D ra  G y g i) .

<>. Poleca się Komisyi wydawniczej, aby przedłożyła na jednem 
z najbliższych posiedzeń Zarządu Głównego konkretne wnioski, do­
tyczące system atycznego w ydaw ania dzieł popularnych dla ludu 
twniosek Dra D u l ę b y )  oraz poleca się zwrócenie baczniejszej 
uwagi na potrzebę w ydaw ania dzieł autorów  znanych (dodatek D ra 
G e r  11 e ra).

Poleca się K om isyi w ydaw niczej, ażeby w zewnętrznym  
układzie w ydaw nictw  uw zględniła różnicę, zachodzącą między wy­
dawnictwami, odpowiadającem i ideom Tow arzystw a, a w ydaw ni­
ctwami, mającemi ch a rak te r jedynie w ydaw nictw a dochodowego 
(wniosek D ra  P  i e p e s a-P o r  a t  y ń s k i e g  o).

8. U chw ala się przedłożone przez D ra  M. S t ę p o  w s k i  e g o  
na  Komisyi pozaszkolnej wnioski na K ongres Pedagogiczny we 
Lwowie:

I. W celu rozszerzenia i pogłębienia polskiej pracy ośw iato­
wej. u także  celem rozbudzenia idei zgodnego w spółdziałania między 
fóżnoimiennemi organ izacjam i oświatowemi i kulturalnem i - Polski 
Kong res Pedagogiczny uznaje za w skazane powołanie do życia 
Związku polskich Tow arzystw  oświatowych.

II. Związek polskich T ow arzystw  oświatowych sk ładać się 
nia z przedstaw icieli poszczególnych organizacyi oświatowych, które, 
zgłoszą swe dobrowolne przystąpienie do Związku. Każde Towarzystwo 
zrzeszone powinno w ysyłać do Związku rów ną ilość delegatów.

III. Związek polskich Tow arzystw  oświatowych będzie orga­
n izac ją  o charak terze  inform acyjno doradczym. Zadaniem  Związku 
będzie wspólne obm yślanie środków  i metod, służących do wzmo­
żenia praCy oświatowej oraz czuwanie nadtem , aby praca ta  roz­
wijała się zgodnie i in tensyw nie na w szystkich polach.

IV. Związek polskich T ow arzystw  oświatowych będzie dążył 
do w ym iany m yśli między poszczególnemi organizacyam i przez zwo- 
G w anie ankiet, grom adzenie i opracow yw anie m ateryałów  sta ­
tystycznych celem racyonalnego podziału pracy, wreszcie staw ianie 
wniosków do odnośnych Tow arzystw .

V Polski K ongres Pedagogiczny we Lwowie wzywa Kom itet 
wykonawczy K ongresu, aby p rzystąp ił niezwłocznie do organizacyi 
Związku polskich T ow arzystw  oświatowych i aby przygotow ał od­
powiedni regulam in dla tegoż Związku.

9 Zarząd Główny uchw ala:
I- W łonie Zarzadn Głównego tworzy sit; „ Komisyę s ta ­

tystyczną11 ;
II Komisya sta tystyczna  składa się z dwóch oddziałów: k ra ­

kowskiego i lwow skiego;
III Zadaniem  Kom isyi jest sta tystyczne  opracow anie całego 

terenu działania T. S. U  i tw orzenie przez to podstaw y do plano­
w ej pracy T ow arzystw a;
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IV. S tosunek wzajem ny dwóch oddziałów, oraz sposób praco­
w ania Komis je  zostanie, określony regulaminem, k .tó fjroba oddziały 
ułożą po wzajemnem porozumieniu i przedstaw ieniu Zarządow i 
Głównemu do zatw ierdzenia na następnem  posiedzeniu;

V. Kom isya przedstaw i na najbliższem  posiedzeniu Zarządowi 
£rłi>wnemu p lan  swej pracy; '

VI. Oddział k rakow ski składa się z pp.: D ra B ujaka, T. Ło­
puszańskiego, S. Na&ansonąr, W . Ostrow skiego, prof. S .,Surzyckiego.

V II. Oddział lwowski składa srę,l!z pp.: S. Srokowskiego, 
D ra  Z.-, Ppóchnickiego, D ra .1. P iepesa-Poratyńskiego. D ra  L. Dygi. 
A. A leksandrowiczówny.

10. W ypracow anie szczegółowego planu obesłania W ystaw y 
etnograficznej przez T. S. L. pow ierza sito Komisyi, w k tórej skład 
wchodzą, pp.: A leksandrow iczów na, D r Bujak. K atanson, Ostrowski. 
P iątkow ski, Sikora,., Srokowski, D r Stąpowski. Komisya przyjflzie 
z w ypracow anym  planem i kosztorysem  na  najbliższe posiedzenie 
Z arządu Głównego" (wniosek K o m i s y i  o ś w i a t y  p o z a ­
s z k o l n e j ) .

11. Po leca  się W ydziałow i Ścisłgmu, aby dokonał ręw izyi re­
gulam inu szkółek początkow ych i zastosow ał się do wymogów, za­
w artych  w sj 2. lit. d) sta tu tu . P rzed w niesieniem  tej spraw y na 
jednem z najbliższych posiedzeń .Zarządu Głównego należy projekt 
nowego regulam inu udzielić członkom Zarządu Głównego cfo opinii 
(w niosek D ra D  u 1 ę 1> y).

12. W  miejsce p. Sobińskiego m ianuje si$ człoukiem kura- 
toryum  gimnazyum rea-luego w Drłowej p. T Ł opuszańskiego,! wnio­
sek p. N a t a n s o n a ) .

13. Stypendyuiu Zarządu Głównego w kwocie 1.00 koron 
rocznie nadaje  się W ład. P irrn iakow i uczniowi Ii-go kursu. ,

14. Stypendyum  Z arządu 'tjdównego w kwocie i 05 koron ro ­
cznie nadaje  się P rane . Phowańcowi, uczniowi I-go kursu.

Stypendyum  Rady powiatowej w Brodach (nowe) w  kwocie 100 
koron rocznie nadajj^śię  Ign. Kompaniewiczowi, uczniowi II kursu.

16. Tw orzy się 9 nowych stypendyów  dla uczniów Semina- 
ryum  nauczycielskiego w Białej po 100 koron rocznie.

j .17. U chw ala się w zasadzie w prow adzeni1' w  Gimnazyum ra- 
alnem w Białej nadobowiązkowej nauki języka greckiego.

18. Nauczycielem gimnazyum w Białej zamianowano p. T. Mi 
kułowrskie.go z K ęt.

* 19. Zarząd Główmy ustanaw ia nauczyciela wędrownego dla 
Bukowiny, postanaw ia nadać posadę)p. A ntoniem u Kamiuskiemu 
ekspozytowi Koła tarnopolskiego w Trembowli i poleca w ykonanie 
te j uchw ały W ydziałowi Ścisłemu wr najkrótszym  czasie (wnioseK 
D ra C .fg i) .

20 W nioski Komisyi grunw aldzkiej (referpnt D r G e r t l e n ;
I. Zatw ierdzić te k s t dek laracy i;
II. Przeprow adzić s ta ty s ty k ę  zastrzeżonych deklaracyi i tych., 

k tó re  bez zastrzeżeń w płynęły;



Tli. W yw indykow ać gotówkę, złożoną w ad m in is trac ji pism 
i' dzienników;

I v • K oszta adm in is trac ji D aru  G runw aldzkiego pokryw ać 
z procentów  Daru.

\  D la zastanow ienia się nad kw estyą  założenia przy pomoćy 
D aru Grunw aldzkiego, polskiego banku T. S. L., którego dochód 
byłby przeznaczony- na te  cele, na jak ie  D ar G runw aldzki jest 
przeznaczony, ustanaw ia  Komisy a dla D aru  G runw aldzkiego 2 snb- 
komisye: jedną  we Lwowie, złożoną z pp.: D ra  Adama. P.
Giompy i D ra  P icpesa-P oratyńskiego; d rugą w K rakow ie, złożoną 
? pp.: D ra Koya, D ra G ertle ra  i H alskiego. W nipski tycli subko- 
raisyi będą na następaem  posiedzeniu Komisy,i dla Dyni G run­
waldzkiego rozpatrzone.

19. Skonstatow ano, że dnia 22 października 1909 roku stan 
Darin G runw aldzkiego w ynosił:

, a) w d ek la rac jach  . . . K; 898.97a -43
b) gotow ka . . . .. . • ,4 l i tó 9 '2 6
c.) w  „Czasie" gotów ka około .. 30.000'—
d) „Nowa Reform a" . , . „ 2.500'—

Razem gotów ka w K rakow ie K. 74.3!)9'26
W nioski powyższe i uchw ały Komisyi G runw aldzkiej za­

twierdzono.
20. Zarząd Główny deleguje na Zjazd lite rack i im. Słowa­

ckiego we Lwowie 5 lwowskich członków Z arządu Głównego (wnio- 
•sek  p. N a t  a n  s o n a).

21 Zarząd Główny deleguje na  K ongres Pedagogipznjf* p p .: 
Łopuszańskiego. Bandrow skiego. N atansona i P iątkow skiego  oraz 
jako referen ta  D ra Stępow skiego (w niosek p. N a t a n s o n a ) .

Wincenty SUcora, sekretarz.

Z działalności Związków Okręgowych.
spraw ozdanie  z XIII posiedzenia delegatów Kół T. S L. Zw iązku 
O kręgowego tarnopolskiego, odbytego w  dniu 6 listopada 1909 r.

Obecni delegaci Koł pp.: a) Czortków II : A ntoni Nikodemowicz 
b) M ielnica: dr. J a n  H ryniew iecki, c) M ikulińce: W ładysław  Pytlak, 
A ntoni Szemelowski. d) Podw ołoczyska: W anda Sw iderska, N. Czycz,
e) S kała t: M ichał Hoftm ann, Ju lian  M alczos^f) Tarnopol: Srokowski, 
Szajna, dr Topolnicki, Oleksy, Pow roźm cki, Thienel, g) Trem bow la: 
A ntoni K am iński, h) Z baraż: ks. W incenty  Niemiec.

Przew odniczący prezes S. S r o k o w s k a  zawiadam ia, że nie­
obecność uspraw iedliw iły K oła: Kozowa, Kopyczyńce, Grzym ałów; 
nienspraw iedliw iły: Zborów, Załoźce, Borszczów, H usiatyn. Nowe 

Ssoło, Budzanów. Kozłów.



Na wuiiosek ikd. Pytlaka glosowaniem przez podniesienie rąk  
obrano przewodniczącym St. Srokow skiego, sekretarzem  Leopolda- 
Szajny, skarbnikiem  Lndw ika Oleksego, zastępcą przewodniczącego 
.fana Zamoyskiego — na dalszy wniosek del. Szajny zastępcą 
sekre tarza  M ichała Hoffmana ^Sfeałat), zastępcą skarbn ika  ‘A nto­
niego Nikodemowie/ą, (Czortków II).

Następni*1 zdaje  przewodniczący pokrótce spraw ozdanie z Czyn­
ności Z arządu okręgowego zą czas od ostatniego Zjazdu okręgowego, 
mianowicie: a) zlustrow ano Kola: w H usiatynie, Borszczowie, Miku- 
lińcacli, Chorostkowie, Kopyczi ńcach i w Trem bowli; b) delegaci 
O kręgu przem aw iali i referow ali na Zjeździe delegatów < zytelń 
urządzonych przez Koło husiatyńskie  w dniu L9/9 1.909 r.; c) za­
łatw iono około 50 spraw  bieżących przez korespondencye; d) w wy­
konaniu uchwały poprzedniego Zjazdu udzielono w skazów ek co do 
organizacyi zbierania Daru G runw aldzkiego. Co do tego ostatniego 
podnosi przewodniczący, że pow ażna częś£ miejscowości z siedzibą 
Kół T S. L. dotąd n ic ,w  kierunku zebrania jak ie jś  kw oty na ten 
Dar nie zrobiły — apeluje do tych Kół, k tóre  dotąd teni się nie 
zajęły, aby teraz  to zrobiły bo D ar G runw aldzki stanow i dla Z a­
rządu głównego T. S L. podstaw ę bytu.

Przew odniczący przedstaw ia potrzebę takiego spraw ozdania 
rocznego, k tó reby  zaw ierało bodaj najw ażniejsze w yniki działalności 
Kół, po k ro tce streszczone. Z arządy Kół co pewien okres czasu 
przysyłałyby raporty, z tych Zarząd O kręgowy mógłbr powziąć 
w iadom ość,, gdzie potrzebna je s t jego ingerencya.

Del. ks. N i e m i e c  je s t zdania, że należy żądać od Kół 
sprawozdań częstszych, nie ty lko raz na rok. proponuje raz  na 
k w arta ł.

Del. P y tlak  wnosi. bv Zarząd lIkręgow y ułożył stosowne d ru t 
na raporty  i żądał od Kół nadsyłania w ypełnianych raportów  co 
k w a r ta ł .

Uchwalono w myśl wniosku del. Niemca i P y tlak a  żądać ra ­
portów  kw arta lnych  od Kół

Przew odniczący wnosi, by odnośnie do spraw ozdania rocznego 
Zjazd okręgowy wypowiedział się co do kw estyi. czy w tem 
spraw ozdaniu podnieść dobre strony, a w ytykać złe strony i opie­
szałość w działalności Kół. Je śli zjazd udziel' Zarządowi okręgo­
wemu upow ażnienia w tym  kierunku, to  będzie to w iększy au to ry ­
te t, niż gdyby decyzya o tem w yszła od samego Zw iązku O krę­
gowego .

Uchwalono na w* ni osek del. H  r  y n i e w ie  c k i  e g  o: „Poleca
się Zarządowi Okręgowemu, aby w ydaw ał roczne spraw ozdania 
z działalności-K ół okręgowych na postaw ie raportów  kw artalnych  
i by wr spraw ozdaniu tem  w ypowiadał k ry ty k ę  działalności poszcze­
gólnych Kół11-. |

Z kolei nastąp iły  spraw ozdania d e l e g a t ó w  K ó ł  o o b c h o ­
d a c h  k u  c z c i  S ł o w a c k i e g o  poczem przew odniczący w ygłosił

•±6
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refe ra t o ustaw odaw stw ie szkolnem kra.jowein w Ualicyi i jego 
w adach .

U staw  szkolnych je s t dużo, ogół tychże 'jest hiężki do opano­
wania. Ja k o  najjaskraw szą  wadę tego ustaw odaw stw a przytacza 
przew odniczący,'np. postanow ienie że klasy  eksponowane m ają 
mieć język w ykładow y taki, jak i ma szkoła główna, /  k tórej ekspo­
now aną utworzono mimo,jłże«bardzo często się zdarza, iż w siedzi­
bach tych k las eksponow anych ludność jest odm ienna, niż wprowa- 
Uony język wykładowy. Śą i inne liczne wady. W skutek  tego
l1- S. L. odczuwa potrzebę dania in icyatyw y do zm iany tych ustaw  
szkolnych względnie szkodliwych ich szczegółów W ięc chodzi obecni' 
pto, aby zebrać m ateryał do tego stosowny, przeto Z arząd  okręgowy
I • S. L. odnosi się do Kół związkowych, by to, co w praktyce 

szkodliwego w ustaw ach szkolnych znajdą, skrzętnie notowały, m i 
Posiedzeniach Zarządów omawiały i w raz z ew entualnym i w nioskam i 
udawały o tern spraw ę Zarządow i Okręgowemu, k tó ry  zreasum o­
wawszy wszystko, przedstaw i postu laty  Z arząd o w i, (Jłównemu.

Ddl. Niemiec w skazuje na to, że należałoby w ew entualnym  
Projekcie noweli do u s ta w y 1 szkolnej uw zględnić ustanow ienie kafe*-- 
pbetur okręgowych, k tó re  obecnie is tn ie ją  ty lko  dla szkół wydzia­
łowych, także odnośnie do szkół w iejskich; tak i kateclietfa okręgowy 
miałby pod sobą k ilk a  szkół w iejskich, miałby obowiązek jh ra z y  
w tygodmu odbyć katechizacyę dzieci polskich w każdej szkole 
* korzyść narodow a tu ta j na wschodzie, gdzie proboszczowie w skutek  
l)pWału zajęć zawodowych nie są w stan ie  także należyci;) wszysij- 
lch szkół w swym okręgu zlustrow ać, _ byłaby duża. gdyż w ia­

domo, że obrządek iszkolnych katechetów  jest tn  rów noznączuy z pol­
skością.

Z kolei omówił przewodniczący o m  n i z a j j y  ę K u r s ó w  
P r z y g o t o w a w c z y c h  do  s z k ó ł  ś r e d n i c h ;  potrzeluf nam 
akich kursów  głównie w tym celu. b | przeciw działać spadaniu 
rekvvencyi Polaków  w .gim nazyach, należy się s ta ra '-- o w ielki 
a® N  Polaków przy w pisach i w łaśnie najw olniejszym  “sposobem. 

Uowadzącym do tego, byłoby urządzanie kursów  przygotowawczych 
fkinej^s.iedzibie Koła.

II W dyskusyi zab iera ją  głos delegaci: Niemiec-, Św iderska,
Malczos, Tliienel, Srokowski poczem ucliwalóno fezolueyę:

+ ';Zjazd uznaje wożność i potrzebę tw orzenia kursów  przygo- 
. ja w c z y c b  do szkół średnich i poleca Kołom tw orzenie..ichw r siedzi-

swoich1'.
Wy kfzewodniezący zw raca uwagę, że budowo D o m ó w  l u d o -  
°^o}jh P° wsiach jest rzeczą pierwszorzędnej wagi. bo póki niema 
c h a ty ^ 0 aonm’ włościanin nie czuje, będąc zmuszony do cudzej 
wym że ma swoją czytelnię, zresztą wr takim  J)omu ludo-
Wsi i- zmtle*ć pomieszczenie i unie insty tucjo , działająca na)

W r °biicze, K asy Kaiffeisena.
i e Zv iy sk u sy i nad tym p u n k tem /zab ie ra li głos del. Iłalczos 

poczem uchwralono rezolucyę, k tó rą  uznano potrzebę itrttoi-

>
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żywnej akcyi w celu rozbudzenia ruchu co do budowy domów ludo­
wych po wsiach.

Przew odniczący w yjaśnia, że spraw ę . ę'z y t  e 1 ń d l a  k o ­
b i e t ,  poruszona . omówiona na poprzednim Zjeździe, postaw ił dla­
tego na  porządku dziennym, aby ją  przypomnieć delegatom  Kół. 
by te w tym  k ierunku rozw ijały akoyę, oraz by dowiedzieć się, czy 
Koła w tym k ierunku coś robiły. N ik t nie ^głosił, by k tó re  Koło 
powołało do życia ja k ą  czytelnię dla kobiet, prócz del. H offm anna, 
k tó ry  podaje, że Koło skaiackie podjęło s ta ran ia  około otw orzenia 
tak ie j ^zyt-elni w Chmieliskach, ale narazie  rezu lta tu  niema.

Przew odniczący podaje do wiadomości delegatów, co dotych­
czas zebrało Muzeum T. Ś. Ti. w Tarnopolu, to jednak  nie w y sta r­
cza, skoro zrobiono początek, trzeba  s ta rać  się, by rzecz ciągle 
naprzód postępow ała; dalej pom aw ia potrzebę takiego Muzeum dla 
młodzieży, in teligencyi i włośfcian — w końcu apeluje do dele­
gatów , by propagow ali ideę grom adzenia okazów, by pam iętali o mu­
zeum jako  o ważnym posterunku kulturalnym .

Del. Malczos podaje pod dyskusyę kw estyę, w ja k i sposób 
zain teresow ać włościan do uczęszczania do czytelń.

W  rozw iniętej nad*,tem  dyskusyi zab iera ją  głos: del. Ś w i ­
d e r s k a ,  k tó ra  sądzi, że częste odwiedzanie czytelń przyczyni się 
do wzmożenia frekw eńcyi słuchaczy, del. N i e m i e c radzi w odczy­
tach  omawiać przedew szystkiem  spraw y ekonomiczne, urządzać 
cykle odczytów, del. C z y c z  informuje się co do drukow anych 
odczytów, del. H r y n i e w i e c k i  wskazuje, że b rak  planowości 
w odczytach powoduje zniechęcenie * się prelegentów  —• s t a w i a  
w n i o s e k ,  by zwrócić mię do Z arządu Głównego T. S. L., by ten 
w ydał fachowe normy, rodzaj podręcznika czy wskazówek, ja k  w y­
chowy wa ć jednostk i starsze niew ykstałcone, del. N i k  o d e m o w i c z 
p o d a j e  swoje spostrzeżenia co do w yboru tem atów  do odczytów 
i pogadanek, zaleca tem aty  ekonomiczne, del. N i e m i e c  wnosi, by 
Zarząd okręgow y urządził rodzaj lekcyi p rakrycznej dla p relegen­
tów . by ci, k tó rzy  nie m ają  w tem ru tyny , czegoś mogli się nauczyć.

U c h w a l o n o :  w niosek del. H ryniew ieckiego co do facho­
wego podręcznika pedagogicznego dla dorosłych i wniosek delegata 
Niemca przekazać do rozpatrzenia i załatw ienia Zarządow i O krę­
gow em u .

del. H r y n i e w i e c k i  wnosi, aby w najbliższej przyszłości 
urządzić okazową lekcyę nauczania niepiśm iennych wedle metody 
Prom yka.

Del. T h i e n e l  dzieli się ze swemi spostrzeżeniam i, .zebranemi 
n a  tak ie j lekcyi okazowej w  czasie K ongresu pedagogicznego we 
Lw ow ie.

» l " k ^ c h w a l o n o :  na  przyszłym  Zjeździe delegatów  okręgu
urządzić prak tyczną lekcyę wedle metody Prom yka.

Gdy n ik t dalszych wniosków nie zgłaszał, przew odniczący 
zaniknął posiedzenie.
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Miesięczna kronika T. S. L. za grudzień.
■EUeh K ó ł T. S. L.

Koło T. S. L. w Ozerniowcacli po wielu staraniach i zabiegach otrzymało 
30 grudnia zatwierdzenie statutów  ogólnych T. S. L. i szczegóło­
wych Koła przez bukowiński Rząd krajowy (za 1. 8269 z dnia 20 
grudniao-1909) na mocy czego wolno odtąd Kołu bez przeszkód za 
kładąr; Koła i Czytelnie T. S. L, na Bukowinie.

U j a z d y  O k r ę g o w e  T,  ,S. L.. wi e c e  o ś w ia to w e  itp.
Z okazyi otwarcia gimnazyum realnego im. J . Słowackiego w Orłowej 

odbył się dnia 8 -jJo grudnia wiec publiczny w Orłowej celem omó­
wienia potrzeb szkolnictwa polskiego w Zagłębiu Karwiusko- 
Ostrawskiem i sprawy niesienia pomocy m ateryalnej dla młodzieży 
szkolnej.

Dnia 15. grudnia odbył -się we Lwowie Zjazd delegatów Czytelń Kół 
T. S. L. akademickięł>o i t.echmckiego.

^ a l n e  Z g r o m a d z e n i a  K ó ł  T . S. L.
Dnia 1 2 . grudnia odbyło s^ę nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Koła 

T. S. L. w Łańcucie w sprawie zalcupna biblioteki dla tam tejszej 
czytelni T. S. L.

Dnia 19. grudnia odbyło się W alne Zgromadzenie Koła T. S. 1.. w Woj­
niczu.

z k o ł y  i s z k ó ł k i  T S. L.
Dnia 5. grudnia odbyło się uroczyste otwarcie szkoły polskiej T. S. L. 

w Radwanicach na Śląsku

Sz ko ł y  g o s p o d a r s t w a  k o b i e c e g o  T. Ś. L.
Koło T. S. L. w Kołomyi otworzyło uroczyście dnia 12. grudnia w Domu 

ludowym T. S. L. szkołę gospodarozo-kucliarską dla kobiet pod 
kierownictwem p. II atczyńskiej.

K * r s a  d l a  a n a l f a b e t ó w  T. S. L.
Koło T. S. L. w Tarnopolu zorganizowało kursy nauki dla analfabetów 

w Sorocku _i Iławczu.
Koło T. S. L. w Żywcu otworzyło 8 . grudnia 2  kursa dla dorosłych anal­

fabetów w Żywcu i Zabłooiu.
Koło T. S. L. w Suchej otworzyło i prowadzi kurs dla analfabetów li 

czący 50 uczących się.
Koło T. Ś.”L. w  Nowym Targu otworzyło i prowadzi trzeci j-ok kursu 

dla analfabetów

k i i  „ t e k i  i c z y t e l n i e  T. S. L.
Koło T. S. L. w Suchej założyło 28 grudnia nową wypożyczalnię książek 

w Chabówce.
Koło T. S. L. im. Koścjpszki we Lwowie założyło 3J grudnia nową czy­

telnię we wsi Stróże ad Zakliczyn.
M o  T. S. L. w Lłyąrażn otworzyło 5. grnunia nową czytelnię im. Bo- 

relowskiego w Zbarażu.
Koło I-sze męskie T. S. L. w Krakowie otworzyło 1 0 . grudnia uroczyście 

nową czytelnię T .‘J .  L. w Toniach pod Krakowem.

m y l u d o we  T. S. L.
Narząd Koła T. S. ,L. w “Kołomyi. objął 4. gruffhia w posiadanie darowaną 

realność przez p. Bronisławę hr. Starzeńską i umieścił w niej biuro 
Koła i Okręgu, bibliotekę, czytelnię i salę wykładową.

4
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O d c z y t y  i w y k i a d y  T S. i .
Koło T. S. L. w Tarnopolu prowadziło w ciągu całego miesiąca grudnia, 

bezpłatne codzienne wykłady.
Koło T. S. L. w Tarnopolu prowadziło w godzinach wieczornych kur« 

nauk handlowych z udziałem 80 frekwentantów.
Koło T. S. L. im. J. Słowackiego w Krakowie urządziło 18. grudnia od­

czyt publiczny p. d^rottowej p. t. „O wychowaniu pozaszkolnem "v
Koło T. S. L. w Kutach nabyło latarnię-czarnoksięską.
Koło T. S. L. w Niżankowicach nabyło latarnię czarnoksięską.

O b c h o d y  n a r o d o w e  T.  S. L., u r o c z y s t o ś c i ,  w i d o w i s k a  ą c e n i c z n e  itp.
W Radwanicach na $ląsku dnia 5. grudnia na zakończenie nroczystości 

otwarcia szkoły polskiej T. S. L. odegrano sztukę Korzeniowskiego 
p. t. „Karpaccy górale".

Koło 1-sze T. S. L. w Karwinie wspólnie z Sokołem urządziło 5. grudnia 
wieczornicę ku czci J. Słowacniego.

Koło T. S. L. w Morawskiej Ostrawie urządziło 5. grudnia uroczysty 
obchód listopadowy, połączony z widowiskiem scenicznem. Odegrano 
sztukę J. llaskoffa p. t. '„Oar jedzie" z przeznaczeniem dochodu 
na rzecz „gwiazdki" dla dzieci.

■Czytelnia T S. L. w Draganówce urządziła dnia 5. grudnia obchód listo­
padowy. Odegrano sztukę pod tytułem  „Matka żyje" 1 pokazane 
żywe obrazy

Koło T. S. L. w Brzostku urządziło fi. grudnia wieczór listopadowy. Kółko 
analfabetów odegrało sztukę Libańskiego p. t. „W katordze".

■ D y te ln ia  T. S. L. im. Kilińskiego w Krakowie urządziła dnia 8 . gradnia 
w swoim lokalu zebranie towarzyskie.

Koło T S. L. w Wiśniczu urządziło dnia 8 . grudnia obchód ku czci Sło­
wackiego.

Czytelnia T. S. L. im. Ti. tioldm ana we Lwowie urządziła 10. grudni*, 
przedstawienie sceniczne dla dzieci.

Koło T. S L. w W itkowicach urządziło 12. grudnia uroczystość gwiazd­
kową. połączoną z przedstawieniem scenicznem. Odegrano „Dzie­
siąty pawilon".

Koło T. S. L. w Sieniawie urządziło 12. grudnia wieczór uroczysty ku 
czci J. Słowackiego z przeznaczeniem dochodu na pomnik Sło­
wackiego. Czysty dochód wynióśł 105 K. 28 hal.

Koło T S .-Iriw  Toporowie urządziło uroczysty obchód ku czci J. Sło­
wackiego. Odegrano „Balladynę".

Staraniem Koła T. S. L. i Sokoła w Radymnie odbył się 12. grudnia ob­
chód ku &ci J. Słowackiego w Radymnie.

Staraniem  czytelni T. S. L. im. Kilińskiego w Stanisławowie odbył się 
1 2 . grudnia obghód listopadowy. Odegrano sztukę „Matka żyje"

Koło T. S. L. im. SjĘT. P later we Lwowie urządziło 32. grudnia uroczysty 
wieczór ku uczczeniu rocznicy listopadowej w sali szkoły im. P i­
ramowicza.

Staraniem Koła T. S. L. im. K oniuszki we Lwowie odbył się 15. grudnia, 
uroczysty obchód ku czci Słowackiego w Sokolnikach.

Koło T S. L. im. Kościuszki we Lwowie urządziło dnia 19 grudnia uro­
czysty obchód ku czci Słowackiego w Maleszkowicach.

P r  z e d s t  a w i en  i a t e a t r ą l  n e, k o n a e r t y .  w i e c z o r y ,  z a b a w y  t o w a ­
r z y s k i e  itp.

W  czytelni T. S. L. im. Borelowskiego w Zbarażu odbyło się 3. grudnia 
przedstawienie sceniczne. Odegrano „Błażka opętanego" i „Sen" 
z przeznaczeniem dochodu na czytelnię T. S L. i Sokoła.

Kółko miłośników sceny w Kole T. 'S>. L. w Łańcucie odegrało 18. gru­
dnia komedyę „Dom waryatów".

Na rzecz bursy T. S. L. w Tarnopolu odbyło się 17. grudnia przedsta- 
wienie sceniczne. Odegrano sztukę łS en  o Wjśk>“.
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Staroniem Koła T. Ś. L. w Borodence odbyło się 1}*. grudnia przedsta­
wienie sceniczne. Odegrano komedye. „W ujaszek Alfonsa." i  sztukę 
„W igilia św. Andrzeja".

Z inicjatyw y Koła T. S. L. im. Kościuszki we Lwowie odbył się 15. gru­
dnia koncert w Brzeżanach.

1 zytelnia T. S. L. im. B. Goldmana we Lwowie urządziła 26. grudnia 
przedstawienie amatorskie.

Koło T. S. L. w W ilkowicach urządziło 26. grudnia przedstawienie ama­
torskie p. t. „.Jasełka".

Koło T. S. L. w Morawskiej Ostrawie postanowiło urządzać w każdą 
pierwszą, sobotę miesiąca zebranie towarzyskie w sali Domu pol­
skiego. Pierwsze zebranie odbyło się 4. grudnia.

P r z e d s i e b i o r s t w a  T. S. L.
Staraniem Koła T. S. L. w Borysławiu powstało przedsiębiorstwo kine­

matograficzne „Polonia", które w każdą niedzielę nrządza ■ przed- 
'Stawienia na rzecz T. S. L. 

i  yW® T. S. L w  Krakowie urządziło 5. grudnia loterye gospodarczą 
na dochód scminaryum polskiego T. S. L. w Białej oraz ochronek 
kresowych i podmiejskich, utrzymywanych staraniem Koła. Czysty 
dochód wyniósł 1627 K. 8 8  h.

Akademickie Koło T . Ś. L. w Krakowie urządziło w dniu 5 i Ci grudn ia  
obchód św. Mikołaja dla dzieci.

Koło g w Żywcu urządziło dnia 8 . grudnia obchód św. Mikołaja.
dla dzieci.

Koło g \ g [ w Tarnowie urządziło 8 . grudnia rau t z tańcam i na cele
swego Koła.

Koło T. S. Ł w Chrzanowie urządziło 19. grudnia wentę przedświąteczna
na cede Koła.

staraniem  połączonych Kół lwowskich X.’ S. L. odbyła się dnia 19. „gru- 
dnia w sali Sokoła w enta przedświąteczna

Koła, T S. 1 w Stanisławowie wspólnem staraniem  urządziły 19. grudnia
wentę przedświąteczną. W enta przyniosła K. 1438 dochodu.

Koło *X'. S. r w Kołomyi urządziło dnia 19. grudnia wentę przedświą-
teczną na cele Koła.

Koło T. S. 1 im. X'. Kościuszki w Krakowie urządziło 23. b. m loterye
spożywczą na cele Koła.

n-oło Pań T. S. L. we Lwowie rozpoczęło z dniem 25. g rudnia  zbieranie 
ofiar książkowych na rzecz polskich szkół średnich na Śląsku.

, Ku- rzecz Koła T. S. L. im. J. Słowackiego odbyło się 291. grudnia w tea­
trze miejskim przedstawienie „Balladyny", zamykające cykl wido­
wisk z repertuaru poety w roku jubileuszowym. Koło uzyskało 
480 K czystego zysku.

Narząd Główny T. S. L. w Krakowie urządził w lokalu wystawy budo­
wlanej wystawę fantów, przeznaczonych na loterye T. S. L.

W  Zarządzie Głównym T. S. L. odbyło się 30. g ru d n ia  publiczne c ią ­
gnienie losów loteryi X’. S. L. Główna w y g ran a  w artości 10.000 
Koron pozostała w T. S. L.

^ a Pi sy,  o f i a r y ,  s n b w e n c y e  s t y p e n d y a  n a  r z e c z  T. S. L. itp.
P- W alenty A d a m s k i ,  inspektoj kolejowy przeznaczył dar honorowy 

w Lwjęie 5J)0 K.. otrzymany od inżynierów budowy z okazji, 
przejścia w stan spoczynku, na Koło X'. S. L. w Tarnowie.

Koło T. S. L. w i 'zerninwcach rozpoczęło sub sk ry p cję  n a  rzecz g im n a ­
z ju m  polskiego w Czerniowcach.

r rzędnioy krakowskiej D yrekcji kolejowej złożyli 360 koron na ogólne 
cele T. S. L. zamiast bankietu na cześć ustępującego dyrektora 
1>- J  Horoszkiewicza

Rada m. ©robobycza, darowała T. S. L. parcelę gruntową pod budowę 
bursy T. S. L. im. .1 Słowackiego w Drohobyozn.



Rada Szkolna Okręgowa w Krakowie przyznała T  Js: O. subwencyę 
w kwocie 300 koron na kursa dla analfabetów.

Rada Szkolna Okręgowa w Białej przyznała T S. L. 200 koron subwen- 
cyi na kursa dla analfabetów.

P Br S t e f a n  L e s z c z y ń s k i  ofiarował 500 koron na polską szkołę
w Bolestraszyoach, założoną przez Koło T. S. b. im. Sien­
kiewicza w Przemyślu.

W ydział powiatowy w Pilźnie przyznał tytułem  jednorazowbgo stypen- 
dyum dla ucznia seminaryum T. S. L. w BiałejmO koron.

Prof. Odo B u j w i d  w Krakowie ufundował 2 stypendya po 100 koron
rocznie na przeciąg 3 la t dla uczniów seittmarynm nauczyciel­
skiego T. S. L. w Białe].

Wydział Rady powiatowej w Nisku przyznał tytułem  jednorazowego sty- 
pendynm dla ucznia zakładów T. S. L. na rok 1910 kwotę 
100 koron.

Z tytułu narodowego Trzeciego Maja wpłynęło do kasy Zarządu 'Głó­
wnego T. S. L. po dzień 31. grudnia ogółem 41.-115 K 90 hal.

Z tytułu Paru  Grunwaldzkiego dla T. S. L. na szkoły kresowe zadekla­
rowano po dzień 31. grudnia 1909 r. ogółem 1,198.642 K.

n i   -----------  ------------- i n

C en tra ln a  sk ła d n  ca  
książek  czytelnianych

przy Zarządzie Głównym T. S. L.
Kraków, Floryańska 15, I p-

p o ś re d n ic z y  w n a b y w a n iu  n a  n a jk o rz y s t-n ie js z y c h  
w a r im lc a d i  w y d a w n ic tw  k s ią ż k o w y c h  w sze lk ie j 
treSci, z j e d y n y m  w y ją tk ie m  d z ie l, u z n a n y c h  7lx 

sz k o d liw e .

- Należytość moż' a nadsyłać w markach oocztowych. -

Ka każde żądanie wy§yła się- bezpłatnie ■«Katalog Biblioten 
normalnych . Członkom T.'«S, L. na zamawiany Cdi przez 

nieb książkach odlicza .iSię- odpowiedni opust.

□  - -------- ---------------- ---- —  i n
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